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Zebranie aktywu
organizacyj warszawskich PPS i PPR

Świadkowie 
zbrodni katyńskiej

Wśród zbioru dokumentów, przedłożonych 
Międzynarodowemu Trybunałowi przez oskar­
życieli radzieckich, na szczególną uwagę za­
sługują zeznania świadków w sprawie zbrod­
ni,popełnionej przez Niemców w lesie katyń­
skim. Świadków tych jest wielu; rekrutują się 
oni zarówno z okolicznych mieszkańców, któ­
rzy widzieli nietylko sam przebieg zbrodni, a- 

‘"le i próby jej zamaskowania, oraz z osób, któ­
re podczas okupacji zajmowały różne stano­
wiska w pobliskim Smoleńsku, jak np. profe­
sora astronomii Bazylewskiego, zmuszonego 
przez Niemców do sprawowania funkcji za­
stępcy burmistrza.

Najbardziej interesujące są zeznania mie­
szkańca wsi w pobliżu Katynia, Kisielewa, 
starca, liczącego przeszło 75 lat, który został 
terrorem zmuszony przez Niemców do złoże­
nia fałszywych zeznań w sprawie Katynia. 
Zbadany przez Państwową Nadzwyczajną Ko­
misję Radziecką, Kisiele w zeznał co nastę­

puje:
„Na jesieni 1942 roku przyszli po mnie 

dwaj niemieccy policjanci i  kazali mi się 
zgłosić na stację kolejową Gniazdowe. Gdy 
tam przyszedłem, oficer niemiecki, znajdujący 
się  na stacji, zaczął mnie pytać iprzez tłu­
macza, od jak dawna przebywam w  tych stro­
nach. Odpowiedziałem, że od 1907 roku je­
stem  rolnikiem w rejonie Kozich Gór. Po 
krótkim przesłuchaniu oficer mi oświadczył, 
fce według wiadomości gestapo, w rejonie Ko­
zich Gór zostali w lecie 1940 roku rozstrze­
lani przez NKWD polscy oficerowie i  że ja 
powinienem  wiedzieć o t^m, Odpowiedziałem  
że nic mi o  tym nie wiadomo i że to wogóle 
niemożliwe, aby tam kogoś rozstrzeliwano, 
gdyż Kozie Góry to miejsce, które było często 
odwiedzane przez ludność, któraby napewno 
wiedziała o wszystkim, coby tam się działo 
Oficer powiedział wtedy, że mimo wszystko 
muszę złożyć takie zeznanie i że za to dosta­
nę wysoką nagrodę. Odmówiłem, podkreśla­
jąc powtórnie, że o żadnych egzekucjach w 
Kozich Górach nic mi nie wiadomo. Po tej 
pierwszej rozmowie zostałem wezwany po­
wtórnie do gestapo, ale dopiero w lutym 1943 
roku. Zażądano odemnie powtórnie, abym 
stwierdził, że byłem świadkiem rozstrzeliwa- 
nia polskich oficerów przez NKWD w 1940 r. 
Gdy znowu chciałem przeczyć, tłumacz wziął 
ze stołu Już napisany akt i  przeczytał mi jego 
treść.

Było tam napisane, że Ja Kisielew sam wi­
działem, jak w 1940 roku NKWD rozstrzelało 
polskich oficerów. „Albo to podpiszesz, albo 
ciebie zabijemy** — powiedział tłumacz. „Wy­
bieraj**. Zląkłem się groźby — wyznaje szcze­
rze starzec. „Podpisałem, sądząc, że na tym 
.wszystko się skończy**.

A le później, kiedy Niemcy na wiosnę roz­
głosili, że w  lesie katyńskim, w rejonie Kozich 
Gór, zostały przez nich „wykryte" mogiły o- 
ficerów polskich, jakoby rozstrzelanych przez 
NKWD — Kisielew musiał dalej grać narzu­
coną mu rolę.

W arszaw a, 28. 2. — W dniu 27 
lutego br, w sali kina Roma odbyło się 
wspólne zebranie aktywu organizacyj 
PPS i PPR, poświęcone omówieniu sy­
tuacji politycznej w kraju.

Zebranie zagaił dr. Jabłoński pod­
kreślając, że tłumny udział robotników 
w obradach jest manifestacją tej wiel­
kiej prawdy, że im większe zadania 
stoją przed klasą robotniczą, tym bar­
dziej uświadamia ona sobie, iż nie może 
pozwolić na zmarnowanie wielkiego do­
robku osiągniętego dla narodu i pań­
stwa.

Mówca wita serdecznie ób. Osófekę- 
Morawskiego i Gomółkę Wiesława i za­
prasza do prezydium przedstawicieli 
obu partii*

Premier Osóbka-Morawsfei i wicepre­
mier Gomółka wygłosili dłuższe prze­
mówienia, poświęcone analizie obecnej 
sytuacji w kraju i zadań, jakie stoją 
przed obozem demokratycznym. Prze­
mówienia te wielokrotnie przerywane 
były niemilknącymi oklaskami (treść 
przemówień podamy jutro).

Na zakończenie zebrania uchwalono 
jednomyślnie następującą rezolucję:

„Warszawa, dnia 27 lutego 1946 r.
Zebrani na Zgromadzeniu w dniu 27. 

2. 1946 r, w sali kina Roma, po wysłu­
chaniu przemówień ob. ob. Osóbki-Mo­
rawskiego i Gomółki, potępiamy rozbija- 
czy demokracji polskiej, którzy udare- 
mili powstanie bloku wyborczego 6 
stronnictw*

Zebrani stwierdzają, że N. K. W, 
P. S. L. odrzucając propozycję bloku 
wyborczego, usiłuje rozpętać ostrą wal­
kę wewnętrzną, która jest na rękę tylko 
wrogom demokracji.

Próby rozpętania walki wewnętrznej 
spotkać się muszą ze zdecydowanym 
oporem olbrzymiej większości narodu, 
który pragnie spokoju i konsolidacji i 
jaknajszybszej odbudowy kraju. Z rów­
nie kategorycznym oporem spotkać się 
muszą niepoczytalne zakusy N. K- W. 
P. S. L. do hegemonii politycznej.

Zgóry skazane są na przepadłe wszel­
kie próby kłócenia robotników i chłopów.

Bohaterski sojusz robotniczo-chłop­
ski jest trzonem obozu polskiej demo­
kracji, rękojmią utrzymania granic odro­
dzonego państwa i zdobyczy demokra­
tycznych.

Zebrani wzywają do dalszego umoc­
nienia godności robotniczej i braterskiej 
współpracy peperowców i pepesowców 
— najlepszej gwarancji całkowitego 
wykarczowania reakcji.

Zebrani wzywają do natychmiastowe­
go utworzenia bloku 4 stronnictw demo­
kratycznych, dookoła których skupi się 
olbrzymia większość narodu, stawiając 
pod pręgierz rozbijaczy jedności i siew­
ców niepokoju.

Zebrani przyrzekają nie szczędzić 
wysiłku, by zapewnić zwycięstwo bloko­
wi 4 stronnictw w wyborach do Sejmu 
Ustawodawczego-

Po uchwaleniu rezolucji zebrani od­
śpiewali „Międzynarodówkę** i „Czer­
wony Sztandar'*.

Okrzykami na cześć bloku demokra­
tycznego zakończono zebranie. (PAP)*

Bilans strat w Bombaju
B o m b a j .  Po tygodniowym nieomal straj­

ku, który był manifestacją solidaryzowania 
się ludności z demonstracjami zbuntowanych 
(w europiejskiej dzielnicy handlowej) ruch 
normalny: sklepy, targi, warsztatyi fabryki 
koleje i tramwaje funkcjonują. Robotnicy por­
towi również wrócili do pracy, ale wojskowy 
personel lotniczy w dalszym ciągu uchyla się 
od służby, jakoby bez związku z buntem ma­
rynarzy.

Straty pośród cywilnych za cały czas za­
mieszek wynoszą 223 zabitych i  1.037 rannych.

Obrabowano w  tym czasie 9 banków, 30 
okrętów, 22 magazyny państwowe ze zbożem 
i  odzieżą, 10 urzędów pocztowych i 10 poste­
runków policyjnych.

Wobec poprawy sytuacji, godzina policyj­
na została zredukowana i będzie teraz obo­
wiązywać w godzinach 20 — 6. Ograniczono 
również teren tych przepisów tak, aby jak naj­
większa ilość fabryk włókienniczych mogła 
wrócić do nocnej pracy. (SAP)

Siany Zicduczne tbta Mymi politykę oknoaró w ołyd Hiuunk
Kłopoty żywnościowe

„Pewnego dnfa — powiada Kisielew —  
przyszedł* po mnie tłumacz gestapo i uprze­
dził mnie, i e  będę musiał teraz opowiedzieć 
ludziom, których zobaczę w lesie, to wszyst­
ko, co zawierał podpisany przeze mnie w  ge­
stapo dokument. Gdy weszliśmy do lasu, zo­
baczyłem wykopane mogiły i grupę niezna­
nych mi osób. Tłumacz szepnął mi d o ' ucha, 
Że to są „polscy delegaci", którzy oglądają 
mogiły. Podprowadzono mnie do nich, a wów­
czas delegaci polscy zaczęli mi zadawać róż­
ne pytania po rosyjsku w sprawie śmierci 
polskich oficerów.

Powiedziałem im, że nic o rozstrzelania 
polskich oficerów nie wiem. Wówczas oficer 
gestapo bardzo się rozłościł, odciągnął mnie 
od delegacji 1 wypędził z ła sa  Nazajutrz ge- 
stapo zabrało mnie z domu, zawieziono mnie 
samochodem do Smoleńska i tam osadzono w 
więzieniu. Później byłem jeszcze kilka razy 
badany, przy czym bito mnie do tego stopnia, 
że prawie ogłuchłem i  przestałem władać 
prawą ręką.."

Kisielew był jeszcze przez kilka miesięcy 
trzymany w więzieniu i  torturowany przez 
gestapo.

Zeznania Kisielewa znalazły potwierdzenie 
w zeznaniach szeregu innych świadków, jak 
również w dowodzie rzeczowym. Jest to od­
naleziony notatnik adwokata Menszagina 
zdrajcy, który pełnił przy Niemcach funkcję 
burmistrza Smoleńska, a potem uciekł wraz ze 
swymi „opiekunami". Otóż w notatniku tym 
Menszagin, wkrótce po zajęciu Smoleńska 
przez Niemców, pisze o dokonywania obław

F r a n k f u r t  n. M. Zastępca szefa am ery­
kańskich okupacyjnych w ładz wojskowych, 
gen. Clay, ubolewał w swoim oświadczeniu do 
prasy, że państw a okupacyjne nie mogą dojść 
do porozum ienia w spraw ie ustanow ienia cen­
tralnych władz -niemieckich. Jego zdaniem u- 
trudnia to bardzo administrację Niemiec.

Amerykańskie w ładze okupacyjne popie­
ra ją  niemieckie dem okratyczne p artie  poli­
tyczne i centralne związki zawodowe. Nie 
sp rz e c iw ia j się one połączeniu w strefie a- 
m erykańskiej partii socjalistycznej z partią 
komunistyczną, jeżeli to połączenie nastąpi 
dobrowolnie i będzie wyrazem w oli narodu.

Sytuacja żywnościowa znacznie się po ­
gorszyła w strefie am erykańskiej, tak  że za­
chodzi możliwość pomniejszenia racyj żywno­
ściowych. Przedstaw iciel Stanów Zjednoczo­
nych w M iędzynarodowej Radzie Kontrolnej 
wypowiedział 6ię za złączeniem w szystkich 
zapasów żywności w  Niemczech i w ydaw a­
niem rów nyrji racyj we wszystkich strefach 
okupacyjnych. Propozycja am erykańska nie 
została przyjęta.

na Polaków, jeńców wojennych w okolicach 
Smoleńska. -*•

Prawda o zbrodni niemieckiej w  Katyniu 
z całą wyrazistością zarysowała się przed 
Trybunałem w Norymberdze, wywołując głę­
bokie wrażenie wśród korespondentów prasy 
światowej. Zbiorowy mord na bezbronnych 
Jeńcach, połączony z nikczemną prowokacją, 
oto jeszcze jedna zbrodnia na koncie hitleryz- 
mu *  ie] wojnie, iZAPj

A m eryka dostarczy niem ieckim  przędzal­
niom baw ełnę, k tó rą  Niemcy zapłacą odda­
niem Ameryce 40 proc. gotowych produktów, 
podczas gdy 60 proe, p rodukcji zużyją na 
własne potrzeby.

— Zaopatrzenie niemieckich przędzalni w 
potrzebne surowce w niczym nie upośledzi 
państw  europejskich — dodał am erykański 
generał — gdyż zapotrzebow anie na tow ary 
włókiennicze jest w św iecie tak  duże, iż 
wszystkie fabryki mogą utrzym ać całą p ro ­
dukcję.

Pertrak tacje  w  M iędzysojuszniczej Komisji 
Kontrolnej w Berlinie celem ostatecznego u- 
stalenia poziomu niem ieckiej produkcji p rze­
mysłowej, w ibyśl postanow ień konferencji 
poczdamskiej, postępują pomyślnie. Już w naj­
bliższych tygodniach należy się  spodziew ać 
ostatecznych decyzji Komisji w te j spraw ie

H a m b u r g .  W edług doniesień Unitecj 
Press sytuacja żywnościowa w strefie b ry ty j­
skiej znacznie się pogorszyła. Zapasy żywno* 
ściowe przy obecnych staw kach w ystarczą z a ­
ledwie na 20 dni, jeżeli w tym czasie nie n a ­
dejdą nowe transporty. W ielkie miasta c ie r­
pią na brak  ziemniaków i chleba. W ładze o- 
kupacyjne zastanaw iają się nad  obniżeniem o- 
becnych racyj żywnościowych.

Kom itet am erykańskich, brytyjskich i fran­
cuskich rzeczoznawców żywnościowych zasta­
nawiał się w 10-dńio-wych obradach nad sy ­
tuacją żywnościową. Komitet wypowiedział 
się przeciw  obniżeniu racyj żywnościowych. 
Zgodzono się jedynie na obniżenie racyj żyw­
nościowych dla niepracujących, uprow adzo­
nych w  czasie wojny d o  ftiegueę, |ZAPJ| .

Odczyt ministra ( w in tM ie o o  w Pradze
P r  a g a, 28. 2. — N a zaproszenie czecho­

słow ackiego min. sprawiedliwości dr. Drtiny 
w ygłosił polski m inister sprawiedliwości Świąt­
kow ski odczyt w  praskim  Klubie N arodowym  
na tem at reformy praw a polskiego.

N a odczycie byli obecni, oprócz m inistra 
Drtiny, m inister spraw  zagranicznych M assa- 
ryk , min. zdrowia dr. Prohaska, poseł polski, 
m inister pełnom ocny W ierbłow ski oraz najw y­
b itn iejsi przedstaw iciele św iata prawniczego 
stolicy. (PAP).

l u z - M M I I  t a i n i j i  i t j n l t l e i  Sofii
M o s k w a ,  28. 2. — A gencja Tass donosi, 

że Rada M iejska Sofii jednogłośnie postanow i­
ła nadać honorow e obyw atelstw o miasta mar­
szałkowi Tołbuchinowi i w yłonić specjalną ko ­
misję dla w ręczenia mu odznaki honorow ej 1 
przem ianow ania jednej z głównych arterii ko ­
m unikacyjnych — Bulwar Ferdynanda na Bul­
w ar M arszałka Tołbuchina. (PAP).

Iłowy mioistoz spraw m n i a m  w Holandii
L o n d y n ,  27. 2. — A gencja Reutera do­

nosi, że m inister bez teki, dr. van Royen obej­
mie stanowisko holenderskiego m inistra spraw  
zagranicznych w zastępstw ie dr. van Kleffensa, 
k tó ry  został m ianow any stałym  przedstaw icie­
lem Holandii w Radzie Bezpieczeństwa ONZ. 
Dr. van Kleifens będzie w dalszym ciągu pia­
stow ał godność m inistra bez teki. (PAP).

M eieotja minimów fianciiskitii
P a r  y i ,  28. 2. — N a konferencji 4 mini­

strów  francuskich omówione zostały rozpo* 
rządzenia w ykonawcze do decyzji rządu w 
spraw ie zam knięcia granicy między Francją a 
Hiszpanią.

Jednym  z najw ażniejszych skutków  zam­
knięcia granicy pom iędzy obydwoma krajam i 
będzie zawieszenie trak ta tu  handlowego, k tóry  
został zaw arty między Francją a Hiszpanią W9 
w rześniu 1945 r. (PAP).

P a r y ż ,  1, 3. Francuski minister spraw 
zagranicznych Bidatłlt oświadczył na posie­
dzeniu Komisji Spraw Zagranicznych Zgroma- 
dzenia Konstytucyjnego, iż rząd francuski za­
mierza wnieść sprawę Hiszpanii na posiedze­
nie Rady Bezpieczeństwa. (PAP)

Premier filtlee o sjtoacii gospodarczej
L o n d y n ,  1. 3. Przemawiając w Irbla 

Gmin w  sprawie sytuacji gospodarczej W. Bry­
tanii, premier Attlee wezwał wszystkich oby­
wateli brytyjskich do walki o dobrobyt, O- 
świadczył on, że eksport W. Brytanii w r, 
1946 osiągnie według obliczeń rządowych su­
mę 3,5 miliardów dolarów, W. Brytania będzie 
w ięc mogła eksportować w r. b. 3 razy więcej 
towarów, niż w r. 1944 i mniej więcej połowę 
tego, co wywoziła przed wojną. (PAP)

D K jrja  belgijskiej partii itomnnisfycznei
B r u k s e l a ,  1. 3. Belgijska partia komu­

nistyczna złożyła oświadczenie stwierdzające, 
że partia odmówi przyjęcia udziału w rządzie 
do którego wchodzić będzie partia chrześcijań- 
sko-społeczna, która jest zwolenniczką powro­
tu do władzy króla Leopolda, Biuro politycz­
ne belgijskiej partii komunistycznej stoi j a  
stanowisku, że rząd powinien być utworzony 
z przedstawicieli partii socjalistycznej, libe­
ralnej i komunistycznej. Rząd winien być u* 
tworzony jaknajprędzej. Belgijska partia ko­
munistyczna podkreśla, że gotowa jest wziąć 
udział w rządzie demokratycznym utworzonym 
na podstawach zdecydowanej polityki kon« 
struktywnej. (PAP)

Irizjiia przeciw gen. Franco
R io  d e  J a n e i r o .  W Rio de JaaelM  

odbył się wielki w iec ugrupowań demokratycz­
nych Brazylii, którego uczestnicy zwrócili się 
do prezydenta Republiki z żądaniem natych­
miastowego zerwania stosunków z rządem gen. 
Franco.

Jednocześnie zebrani wyrazili solidarność 
z decyzją rządu, który odmówił udzielenia a* 
grrement Edwardowi Aunosa, którego gen. 
Franco pragnął mianować ambasadorem hisz* 
pańskip} w BldZyiii,
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Faszyści jugosłowiańscy
w Austrii przy pracy
Pismo austriackie „O eeterreichische Volke- 

żtimme" zam ieściło artykuł w stępny p .  t. 
„C entrala bandytów faszystowskich w A u­
strii" , w którym  m. i. mówi się:

Faszystowscy przywódcy z Jugosławii i 
innych krajów urządzili sobie w Austrii swoją 
główną kwaterę, gdzie przy pomocy dziesię* 
ciu tysięcy obcych faszystów organizują spiski 
i  akcje terrorystyczne przeciw największemu 
demokratycznemu państwu sąsiedniemu, Jugo­
sławii. Ta szkodliwa działalność uczyniła z 
Austrii ognisko niebezpieczeństwa dla Europy 
środkowej i jest największym niebezpieczeń­
stwem dla samej Austrii. Jeśli natychmiast 
nie zostaną podjęte na'radykalniejsze zarzą­
dzenia przeciw tej działalności jasnym jest 
że  stan taki wywoła taką nieufność u demo­
kratycznych sąsiadów, że Austrii uniemożliwi 
nawiązanie przyjacielskich stosunków z nimi

Jugosłowiański zbrodniarz faszystowski 
Milan Nedić, były dyktator Serbii z  łaski Hit­
lera ukrywał się w amerykańskiej strefie o- 
kupacyjnej i ostatnio został wydany władzom  
jugosłowiańskim (według ostatnich wiadomo­
ści popełnił samobójstwo), jego chorwacki 
wspólnik, Antę Pawelić dotąd ukrywa się w 
Karvntii.

Faszystowscy spiskowcy jugosłowiańscy 
Zorganizowali „kom itet" w Salzburga. Tam 
przebyw a rów nież Tasa Dinić, były minister 
Spraw wewnętrznych w rządzie N edića oraz 
rię ć  Nedića, Brana Ivanović, k tóry  zajmował 
wysoki urząd za rządów  swego teścia. W  Salz­
burgu utworzyli t. zw. Narodowy K om itet Zwo­
lenników  króla P iotra. Przewodniczącym ko ­
m itetu jest adw okat Trlfunać z Skoplji a ge­
neralnym  sekretarzem  agent gestapo Jerem ić.

Za kulisami tego komitetu 6toi kilku gene­
rałów starej jugosłowiańskiej armii, którzy w 
niemieckich obozach jeńców wojennych agi­
towali przeciw narodowemu wojsku wyzwo­
leńczemu, wsoółpracowali z Niemcami i de- 
nuncjowali oficerów, którzy okazywali sym­
patie dla partyzantów. Wśród generałów 6ą 
m. i. Końaczewić, Braszić i Popowić.

W artykule dalej stw ierdza się, że gene­
rałow ie ci wygodnie podróżują z obozu do 
obozu i odbywają konferencje z  poszczegól­
nymi grupami. Doszło naw et to tego, że mogą 
oni wydawać w łasne czasopismo „Swobodna 
myśl", kolportow ane w Austrii, N iem czech i 
we Włoszech.

Ośrodkiem działalności iest obóz Pongau 
gdzie znajduje się około 1 500 bvlycb jugosło­
wiańskich oficerów. W Styrii, Karyntii, Salz­
burgu, VorarIbergu i Austrii Górnej na po­
łudnie od Dunaju rozciąga się cała sieć  takich 
obozów. Z tych właśnie obozów wysłano juź 
agitatorów do Niemiec, aby tam rozpoczęli 
podobną akcję.

„O esterreichische Vo!fce6timme" pisze da ­
le j: Zbrodniarze A ntę Pavelića z pod znaku 
U stasza skoncentrow ali się w obozach w po­
łudniowej i zachodniej Austrii. W  R adstatt 
znajduje się były  m inister Pavelića Zabić. 
Rząd jugosłowiański już k ilkakrotnie zażądał 
wydania tych zbrodniarzy w ojennych, jednak 
bez rezultatu . M ateriał dowodowy, dotyczący 
łych  zbrodniarzy został w ręczony m iędzyna­
rodow ej komisji dla zbrodni w o:ennych. Były 
bułgarski m inister Cankow znajduje się rów ­
n ież w A ustrii a mianowicie w miejscowości 
kąpielowej Gastein, w hotelu „M eran". Był 
6zefem „rządu bułgarskiego na emigracji", 
k tó rą  pow ołał do życia H itler. Razem z nim 
znajdu ją  s ;ę tam  iego w spółpracownicy Kan- 
tardżijev , Bocev, Christov i in.

Pismo austriackie w yraża oburzenie z  tego 
pow odu i podkreśla, że likwidacja tych band 
je st dla Austrii koniecznością. „Należy poczy­
n ić  szybkie 1 energiczne zarządzenia, ponie­
w aż w przeciwnym razie Austria poniesie ol­
brzym ie szkody. Działalność tych faszystow ­
skich organizacyj przedstaw ia w ielkie n iebez­
pieczeństw o dla naszego państwa. W  takich 
w arunkach nie można nawiązać ani politycz­
nych ani gospodarczych stosunków  z  demo­
kratycznym i sąsiadam i. Należy ostatecznie o- 
ezyścić A ustrię od band faszystowskich i a- 
w anturaików ". (IP)

W i e  mięso ip n e J iw i i o  w  Mm
B e r l i n .  Niemiecki urzędnik policyjny 

berlińskiej centrali kryminalne] przyznał na 
napytanie korespondenta „United Pre*s“, że 
prowadzi dochodzenia w dwóch wypadkach, 
kiedy kobiety niemieckie zabiły swoje dzieci, 
a mięso ich sprzedały aa „czarnym rynku". 
W ostatnich czasach mówi się coraz więcej 
e  berlińskich handlarzach ludzkim mięsem w  
różnych częściach miasta. Narazić stwierdzo­
no te dwa w ypadki Wiadomości o  tym nie 
wolno chwilowo publikować w prasie nie­
mieckiej, dopóki policji nie uda się zdobyć 
Więcej materiału dowodowego. Morderczynie, 
czy mordercy, są Jeszcze ciągle aa w olności

(ZAP)

R on in  M s M  portów
B e r l i n .  W Berlinie drzewo stanie się  nie­

bawem osobliwością. W dzielnicy Charlotten- 
burg jest jut niecałe 30̂ > drzew, które rosły 
tu przed wojną. W okolicy Bramy Branden­
burskiej, Reichstagu i opery Krolla znikły 
wogóle wszystkie drzewa. Słynny Tiergarten 
ze swymi stuletnimi dębami zamienił cię w 
pustynię, a rzeźby w Siegesallee robią na tle 
obecnego otoczenia, zupełnie groteskowe wra­
żenie. Parki na północy miast* znikły całko­
wicie. W każdą niedzielę tysiące berlińczyków  
wędruje do O rtnew akk aa aaehodnkn eluals  
miasta, jednakże i ten rzednie w ocztch. 
Istnieją obawy, że ze względu na brak opału 
zniknie w  ciąga bieżącej zimy i  ten fl&egdyś 
jpgrompg -4 pA Pjj- - -  ,  ^

Sprawa byłych kolonii niemieckich w Afryce
Moskwa. — „Prawda" donosi, że 

delegacja Unii Południowo Afrykańskiej 
na Generalnym Zgromadzeniu Narodów 
Zjednoczonych złożyła oświadczenie, 
które zawierało wniosek włączenia do 
Unii PołudniowoAfrykańskiej dawnych 
kolonii niemieckich, położonych na po­
łudniowym zachodzie Afryki, pozostają­
cych pod mandatem Unii Południowo 
Afrykańskiej.

Oświadczenie Unn Połttdniowo-Afry- 
kańskiej zasługuje na uwagę, ponieważ 
jest ono wyrazem pewnego szczególnego 
i przestarzałego podejścia pewnych kół 
do zagadnień, dotyczących losów naro 
dów kolonialnych- Jak wiadomo, Unię 
Południowo Afrykańską zamieszkuje 8 
milionów krajowców i 2 miliony 
Europejczyków. Krajowcy pozbawieni 
są wszelkich praw politycznych. — 
Ludność ta również jest pozbawio­
na ziemi, podczas gdy do Europej­
czyków należy 83% ziemi uprawnej. Pa­
nuje tam zróżniczkowany system dys­
kryminacji wobec ludności krajowej,

P a r y ż .  Szef departam entu ekonom iczne­
go francuskiego m inisterstw a spraw  zagranicz­
nych, A lphand ogłosił oficjalnie, że Leon Blum 
udaie się do Stanów Zjednoczonych dla p rze­
prow adzenia rokow ań finansowych i ekono­
micznych z rządem  am erykańskim, zgodnie 
z umową zawartą pomiędzy rządam i Stanów 
Z;ednoczonych i Francji w W aszyngtonie, w 
listopadzie ub. roku. Jako  w stęp do tych ro ­
kowań rządy  francuski i am erykański jedno­
cześnie opublikowały zło tą  księgę, zaw ierają ­
cą oficjalne dokumenty, dotyczące przyłącze­
nia się F rancji do wspólnej ze Stanami Zjed­
noczonymi akcji, m ającej na celu ożywienie 
handlu międzynarodowego i zapobieżenia bez­
robociu. A lphand oświadczył, że F r a n i a  p ra ­
gnie dołożyć wszelkich starań , m ających na 
celu rozw ój handlu międzynarodowego i nie 
zamierza prow adzić polityki sam ow ystarczal­
nej. Bez względu na wynik konferencji w W a­
szyngtonie, Francja stosować będzie politykę 
handlową, zmierzającą do odrodzenia hand u

Jeszcze sprawa
P a r y ż .  — Agencja France Presse donosi 

z Bąjlina, iż przedstawiciel Stanów Zjednoczo­
nych w  Międzysojuszniczej Komisji Kontrol­
nej, gen. Clay oświadczył na konferencji pra­
sowej, że sprawa umiędzynarodowienia Zagłę­
bia Kobry nie została jeszcze rozstrzygnięta. 
Powołując się na decyzje poczdamskie, gene­
rał stwierdził, że od rozwiązania zagadnienia 
Zagłębia Robry zależne jest przekazanie nie­

znany jako system „barier rasowych". 
Jest rzeczą oczywistą, że przyłączenie 
całego południa Afryki do Unii Połud- 
niowo-Afrykańskiej w tych warunkach 
równałoby się rozszerzeniu systemu 
„barier rasowych" na ludność, zamiesz­
kującą Afrykę południowo-zachodnią.

W ciągu kilku lat rząd Unii Połud- 
niowo-Afrykańskiej podkreślał, że pro­
tektoraty brytyjskie w południowej 
Afryce — Bechuanaland, Basutoland i 
Swaziland, również zostały wcielone do 
Unii Południowo-Afrykańskiej. Jak do­
tąd nie nastąpiło to jednak.

Ludność Afryki południowo-zachod­
niej jest bardzo zaniepokojona z powo­
du żądań Unii Południowo-Afrykańskiej. 
Postępowe organizacje krajowców w 
Unii Południowo-Afrykańskiej również 
protestują przeciwko tym projektom, 
słusznie żądając, aby „bariery rasowe" 
zostały złożone do lamusa historii.

światowego. We watępie do złotej księgi rząd 
francuski podkreślił jednakże, że zdolność 
Francji do skutecznego wpływu na rozwój 
handlu światowego zależeć będzie od pomocy 
udzielonej przemysłowi .francuskiemu dla prze­
prowadzenia modernizacji.

Alphand zaznaczył, że Francja posiada 2 
źródła pomocy zagranicznej: 1) odszkodowa­
nia niemieckie w postaci maszyn i węgla, 
2) kredyt amerykański.

Alphand wytłumaczył, że obecne zahamo­
wanie odbudowy zostało spowodowane bra­
kiem węgla. Chociaż w chwili obecnej fran­
cuska produkcja węgla osiągnęła wydajność 
przedwojenną, Franc:a nadal potrzebuje jed­
nak powojenne dostawy węgla. Francja otrzy­
muje obecnie 300 tysięcy ton węgla miesięcz­
nie z Zagłębia Ruhry, które produkuje 4 milio­
ny ton miesięcznie. Francja chciałaby otrzy­
mywać z tego Zagłębia 1 milion ton, co jest 
całkowicie osiągalnym. (PAP)

zagłębia Ruhry
mieckich urządzeń przemysłowych na poczet 
odszkodowań wojennych. Rzesza niemiecka 
stanowi całość gospodarczą, którą trudno za­
rządzać, dopóki N iem cy nie stanowią całości 
politycznej. Wyraził on również nadzieję, iż 
w  roku 1948 administracja niemiecka przejmie 
zarząd krajem. Sojuszniczy zarząd wojskowy 
będzie sprawował wówczas tylko ogólny nad­
zór. (PAP).

Znaszli ten kraj?
Lisi z Warszawy o Szwecji

Otwieram szufladę od biurka i ku 
memu rozkosznemu przerażeniu znala­
złem?...

Proszę zgadnąć! Znalazłem cytrynę 
wielkości pięści i pomorańczę rozmiarów 
bomby atomowej. Na biurku sterta 
szwedzkich gazet.

Zapachniało mi Szwecją. Tak, Szwe­
cją, bo nawet w Hiszpanii napewno ta­
kich pomorańczy pięknych nie jadają. 
Muszą' przecież je eksportować dla łata­
nia budżetu.

Posądzi obywatel czytelnik, że w re­
dakcji musi dobrze się powodzić, skoro 
po szufladach poniewierają się takie cu­
downe rzeczy. Nie powiem, że źle- Nie 
należę do gatunku pojękiwaczy. To ko­
lega redakcyjny zrobił mnie i moim towa­
rzyszom po piórze taki słodki kawał, po­
wróciwszy z wycieczki dziennikarskiej 
do Sztokholmu.

Niech mu za to w doniczkach miast 
kwiatów cytryna dojrzewa.

Znaszli ten kraj?...
Ja nie znam, co mi nie przeszkadza, 

że nie będąc na tej wycieczce, od biurka 
napiszę korespondencję własną. Wy­
bitnie własną, imaginacyjną zresztą. Nie 
sztuka, gdy się ma na biurku tyle pism- 
I co za pisma? Ba, ale w tym sęk, że 
po szwedzku umiem tyle co po sanskryc- 
ku. To znaczy ani w ząbek czesany. 
Nie szkodzi.

Więc opiszę owe gazety. To nie są 
gazety, to cud techniki, grafiki drukar­
skiej. Tylko angielskie wydawnictwa 
mogłyby z nimi konkurować. Nie jestem 
zazdrosny, ale w tym miejscu muszę ko­
legom szwedzkim zazdrościć.

Biorę, do ręki pierwszą z brzegu 
„Aftonbladet", stron 22! Morgen-Tid- 
ningen” — 18 stron! „Słockholms-Tid- 
ningen‘ — 24 strony. „Swenska Dag- 
bladet“ — tyleż stron. Nie, nie będę da­
lej wyliczał, bo zjada mnie zawiść 
brzydka, ale co zrobić- 

A co za format, jaka objętość? Gdyby 
tak wszystkie warszawskie gazety z jed­
nego dnia złożyć .do pospołu, nie wy­
równałby objętości takiego „Stockholma- 
Tidningen" lub „Svenska Dagbladet", 
Każdą z tych gazet średnich rozmiarów 
mężczyzna czy kobieta może się z po­
wodzeniem nakryć, jak kocem.Dziennikarze francuscy o stosunkach w armii Andersa

(PAP).

Amerykańsko - francuskie rokowania finansowe

Najgorsze centrum propagandy faszystowskiej w Europie
P a r y ż .  Dziennikarz francuski, Deniere 

Cartin odwiedził prowincje włoskie, w któ­
rych stacjonogą wojska Andersa. W sprawo­
zdaniu jego czytamy m. L: „Poznałem najgor­
sze centrum propagandy faszystowskiej w Eu­
ropie, poza Hiszpanią. Trudno wprost wyobra­
zić sobie to, co się dzieje w armii Andersa. 
Można się o tym dowiedzieć również od tych, 
którzy uciekają z obozów Andersa, a ucieka 
codziennie 100 żołnierzy.

W Cerrinara pod Neapolem zwiedziłem o- 
bóz dla polskich repatriantów. Rozmawiałem

Polacy w Amer ce
domagają się rozwiązania armii Andersa

D e t r o i t ,  27. 2. Na ostatnim posiedzenia 
polsko-amerykańskiej rady demokratycznej 
zapadła jednomyślna rezolucja, w której re­
prezentanci Polaków w  Ameryce domagają 
się natychmiastowego rozwiązania armii An­
dersa, „gdyż armia ta zagraża pokojowi świa­
ta". W posiedzenia tym wzięło udział 1500 
delegatów należących do 32 organizacyj Pola-

R e fo rm a  r o ln a  w  Ju g o s ła w ii
B e l g r a d .  — Agencja Tanjug donosi, że 

realizacja reformy rolnej w  Jugosławii dobie­
ga końca. W czasie masowych zgromadzeń 
chłopskich wychodzą na jaw niezdrowe sto­
sunki jakie panowały dotychczas na w si ju­
gosłowiańskiej. Na przykład baron Guttman 
posiadał w  miasteczku Valpowo i w  okolicy 
2.000 morgów ziemi. Hrabia Norman pdsia- 
dał 4.538 morgów ziemi. Gdy tych dwoi ob­
szarników posiadało ponad 6.500 morgów zie­
mi, 1.292 chłopów, zmuszonych na skutek nie­
dostatku gruntów pracować we dworach, po- 
eialtlało zaledwie 3-558 morgów. Dziś oba ma-

Francuskie żony amerykańskich żołnierzy 
przybyły nareszcie do Nowego Jorku

N o w y  J o r k .  Po długich oczekiwaniach 
i kłopotach przybyła do Nowego Jorku grupa 
francuakich żon i narzeczonych żołnierzy a- 
merykańskioh. Jak wiadomo, sprawa ta ma 
f a e e sric y  posmak, gdyż rząd Stanów Zjedno­
czonych dość długa odmawiał •tęaknioaym 
Francuzkom i Angielkom, małżonkom amery­
kańskich żołnierzy,, wiz do Ameryki i  dopie-

z kapralem  Pisankiem, k tór*  oświadczył: „Gdy 
oficerow ie dowiedzieli się o tym, że pragnę 
w rócić do Polski, zerw ali oni z mojego mun­
duru oznaki i naszywki wojskowe".

S ierżant Lek opow iedział ml, że żołnie­
rzom, którzy pragną wrócić do kraju w ydaje 
się stare  zniszczone obuw ie. Szereegowca Mo- 
raw ika  oficerowie A ndersa umieścili w aresz­
cie, skoro dowiedzieli się o jego hęci pow ro­
tu  do demu". (PAP)

do rozpaczy kobiet u ambasadorów amerykań­
skich w Paryżu i Londynie o raz  osobisty na ­
cisk min. Berina wywarł wreszcie skutek.

Chociaż podobno niektórzy z  amerykań­
skich żołnierzy chętnie by teraz zerwali za­
warte związki, czego dowodem jest data ftość

Cena? Strasznie zabawna! 15 lub 20 
„ore“ najwyżej. Tyle co u nas 15—20 
groszy. Można czytać, co? Można się 
na śmierć zaczytać. Dla tych samych 
gazet warto dziennikarzowi nauczyć się 
szwedzkiego! Pewno się skuszę. Dopie­
ro kopalnia wiadomości i... plagiatów*

Bo zgaduję, że w takim olbrzymim i 
pięknym magazynie dziennikarsko-publi- 
cystycznym musi się mieścić piękna 
treść.

Układ, klisze, łamanie, wszechsfron*1 
ność tematów — nie, to pojęcie przecho­
dzi. Taką gazetę może czytać autobu- 
siarz i profesor akademii. Każdy dla 
siebie napewno coś znajdzie interesują­
cego.

Młody narybek dziennikarski i gra­
ficzny do Szwecji powinien jeździć na 
praktykę. Ja nawet sam, choć się uwa­
żam w swej skromności za genialnego 
dziennikarza, nie pogardziłbym taką 
praktyką. Przyjemnie jest nauczyć się 
od kogoś, kto coś umie-

Nie tracę wszakże nadziei. Gdy kie-j. 
dyś, w życiu pozagrobowym, a wierzę w) 
wędrówkę dusz i reinkarnację — dany* 
mi będzie do wyboru zakład wy dawni- * 
czy, napewno się zgłoszę, choćby na* 
chłopca redakcyjnego, do „Stockholms-1 
Tidningen".

Narazie musi tak być jak jest, bo 
jak się „nie ma, co się lubi, to się lubi, 
co się ma.

Leon Sobociński,

RoDolsity i o l e o t a y . 
nie Mm statków dla Hiszpanii

R o t t e r d a m .  Robotnicy w dokach Rot* ’ 
te r  dam u postanow ili wstrzymać w yładunek o- 
k ię tów  dla Hiszpanii, jako p ro test przeciwko 
egzekucji Cristino G arcia i  dziewięciu innych 
hiszpańskich republikanów .

500 robotników portowych zażądało w  de- 
peszy, przesłanej prem ierowi prof. Wilhelmo­
w i Schem erhornowi, zerw ania stosunków dy« 

tematycznych i  handlowych z  Ren. Franco.
fSAPjdrettłfacga* MłsraHKBSift

spraw  rozwodowych per prooura przed an* 
giele&ffl* -i- frajwimkdim •ąAwpa,- 4SA£i

ków amerykańskich. Uczestnicy konferencji 
wysłuchali również referatów  Podolskiego, No­
w aka, Karczmarczyka i Kleina, którzy niedaw ­
no odbyli podróż po Polsce. W  przem ówie­
niach swych zwrócili oni awagę na okolicz­
ność, że agenci A ndersa są odpowiedzialni za 
zbrodnie polityczne popełnione w Polsce.

ją tka obsza mi cze zostały podzielone między 
chłopów. Obaj magnaci wyjechali wraz z 
okupantem zagranicę.

Duża ilość majątków należy do księży i 
klasztorów. W Serbii, w  Bog-damiu, klasztor 
prawosławny posiadał 1.400 ha, a do 1.200 
chłopów należało tylko 1.200 ha ziemi. W ieś 
ta dała 140 partyzantów, podczas gdy klasztor 
by ł w  okresie wojny siedzibą czetników. Chło­
pi postanów iii pozostawić klasztorowi 7 ha 
ziemi  ornej i 7 ha lasiu. Jeden gmach klasz­
toru będzie przeznaczony na schronisko dla 
sierot po poległych partyzantach.. (PAP).
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Premiowanie obowiązkowych dostaw mleka
lin is ter Aprowizacji i Handlu podpisał za- 

rz  ̂lżenie o prem iow aniu obowiązkowych do­
staw  mleka. Premiowaniem objęte 6ą dostawy 
mleka w roku . gospodarczym 1945-46, przy­
czyni za mleko, dostarczone do dnia 31 gru­
dnia ub. r., wysokość premii w ynosi 10 kg o- 
łrąb lub 5 kg makuchów za każde dostarczone 
50 li trów m leka.'

Premia wspom niana obowiązuje jedynie w 
Wypadku dostarczenia przez hodow cę przy­
najmniej 50 litrów  od każdej posiadanej 
krowy.

Jeśli chodzi o dostawy, wvkazane po 
1 stycznia 1946, premia wynosi: 0,5 kg cukru 
oraz 10 kg o trąb względnie 5 makuchów za 
każde 50 litrów  mleka.

Akcja prem iow ania została powierzona 
Związkowi Spółdzieni Gospodarczych R. P. 
„Społem". Z ostanie ona sfinansow ana przez 
Fundusz Aprowizącyjnv.

/ U pani Polski
Pani Polska ma aż sześciu synów, sześciu 

f  ciuchów o dziwnych imionach, którzy po-
.owili urządzić na lato jakąś imprezę i 

cLoć jeszcze jest zima, to od dłuższego już 
Czasu wciąż o urządzenie tej imprezy się spie-

Trze] starsi, Pepesek, Slodek, Sdenek i 
młodszy Peperek czynią zabiegi, by impreza 
byia zorganizowana przez wszystkich sześciu 
isazem, ale cóż, kiedy pozostali dwaj, Pslodek 
i Splenek, nie godzą się na warunki czterech 
braci Obgadują się wzajemnie i  bezustan­
nie prowadzą narady, przerywają je, by za 
kilka dni wszczynać je na nowo.

Pani Polska nie raz do nich mówi:
— Ależ chłopcy, pogódźcie się, przecJ' t  

niemożliwe, by w jednej rodzinie panor; a 
taka niezgoda, Sąsiedzi z nas się naśmiewają. 
[Tak nie można. Jaką opinię wyrabiacie mnie, 
Swojej matce 1

Zaczynają się wtenczas tłumaczyć.
— Ależ mama wcale nie w ie, co oni od 

nas żądają — jako pierwszy tłumaczy się gru­
basek Pslodek. — My się na to nigdy nie 
Zgodzimy.

— Co ja będę mamie się w iele tłumaczył 
*— mówi Pepesek. — Mama sama wie dobrze, 
iże nasze żądania są słuszne i konieczne dla 
dobra naszej rodziny, my też wcale a wcale 
nie odstąpimy od naszych warunków.

— Chłopcy, ęo z was za niemożliwi ludzie. 
Wy, Pslodek i  Spleenek powinniście się z ni­
mi pogodzić, po pierwsze, choć by już dlate­
go. że ich jest czterech a was dwóch. A po 
drugie dlatego, że ja jestem z nimi i z nimi 
pozostanę, bo ich żądania są naprawdę słusz­
ne. Oni i tak n panien będą mieli większe 
powodzenie, niźli wy. Sam Pepesek, zoba­
czycie, jak wam za skórę w ejdzie. On będzie 
miał powodzenie!

— Ee, mama tak mówi. Za nim to polecą 
same skromne panny, a za mną, zobaczy ma­
ma, same bogate damy, takie, co mają ojców 
iabrykantów.

— Pslodek, cóż z ciebie za głuptasek! Mo- 
ile chciałeś powiedzieć, które miały ojców ia­
brykantów, bo dziś już nie mają fabryk, co? 
Jakich panien u nas jest zresztą więcej, tych 
skromnych, czy tych bogatych? Aha, nic nie 
mówisz, bo sam wiesz. Mówię wam po do­
broci, chłopcy, pogódźcie się!

Ale Pslodek i Splenek nie chcą słyszeć  o 
zgodzie, mieli opowiedzieć się do 1 marca 
a oni już powiedzieli, że nie. A  to źle. Bo 
«gdzie kucharek sześć, tam nie ma co jeść“.

A Pepesek, Slodek, Sdenek 1 Peperek 
powiedzieli: dobrze, nie chcecie, obejdziemy 
się bez was.

Zobaczymy, może jednak pani Polska, 
która joż niejedną burzę zażegnała w swej 
familii i tych uparciuchów nakłoni do zgody 
i  pogodzi ich wreszcie. Bo opinia pani Polski 
naprawdę straciłaby dnżo w razie niedojścia 
do porozumienia. J u r .

W ydaw ania prem ii dokonywać będą Za­
k łady M leczarskie, jednocześnie z w ypłace­
niem należności pieniężnej. Kontrolę nad. wy- 
dawaniem prem ii przeprowadzać będzie za­
rząd właściwej Spółdzielni Mleczarskiej oraz 
delegat, w yznaczony przez Pow. Związek 
Samopom ocy Chłopskiej. Osoby, otrzymujące 
prem ie, w płacać za nie będą ceny urzędowe, 
bez w liczenia kosztów transportu, załadunku 
oraz kosztów  handlowych, k tóre pokryje 
Fundusz Aprowizacyjny.

Do końca marca przedłużono termin 
doslawy świadczeń rzeczowych
Dowiadujemy się, że Ministerstwo Aprowi­

zacji i Handlu przedłużyło termin dostawy 
świadczeń rzeczowych do końca marca br.

Wszyscy więc ci, którzy obowiązku swego 
względem Państwa dotychczas nie wykonali, 
mają możność w miesiącu marcu to uczynić.

Roboinicy
na kierowniczych stanowiskach 

w przemyś e spożywczym
W  zw iązku z trw ającą  akcją wysuwania 

robotników  na stanow iska kierownicze w  po- 
szc_sgólnych Zjednoczeniach Przemysłu Spo­
żywczego, przem ysł ten  -kieruje obecnie na 
specjalne kursa szkoleniow e dla robotników, 
organizow ane przy „Tecłnicuan" bytomskim 
przez. M inisterstw o Przem ysłu — 50 kandyda­
tów spośród załóg robotniczych poszczegól­
nych fabryk przem ysłu spożywczego. Kandy­
daci ci, to najbardziej w yróżniający sdę w p ra ­
cy elem ent robotniczy, pracujący w swoim 
zawodzie przynajm niej przez 5 lat, posiadają­
cy ukończoną szkołę pow szechną, w wieku od 
la t 25 do 40. K andydatów  na kurs k ieru ją  
Rady Zakładow e fabryk z tym  zastrzeżeniem, 
że m uszą oni być zatw ierdzeni przez dyrekcję. 
Z ostają oni na m iejscu, w  Bytomiu, poddani 
specjalnem u egzam inowi przez Komisję Kwali­
fikacyjną.

Przyjęci na k” rs kandydaci korzystać będą 
z in ternatu  i stołów ki, a niezależnie od tego 
będą pobierać uposażenie, należne im w za­
kładach pracy.

Z Pomorza
BYDGOSZCZ.

— Działalność Kom itetu Odbudowy W si w 
pow. bydgoskim . W  pow. bydgoskim doko­
nano rem ontu budynków  za 4.000.000 złotych. 
Pow iatow y Komitet O dbudow y Wsi p rzystą ­
pił w pierw szym  rzędzie do niesienia pomocy 
w  odbudow ie przez przydzielenie artykułów  
budow lanych, jak  drzewo, papa, smoła, wapno 
i cem ent. W  budynkach państwowych, doko­
nano rem ontu  dachów , oszklenia okóen, cen­
tralnych ogrzew ań oraz wewnętrznych urzą­
dzeń. Ponadto uruchom iono w Państwowym 
Banku Rolnym  kredy t dla poszkodowanych do 
20.000 zł. na  poszczególne gospodarstwa.

WĄBRZEŹNO.
— Zebranie organizacyjne pracowników 

państw ow ych m. W ąbrzeźna. W sali posie-
-dzeń S tarostw a odbyło się zebranie pracow ­
ników  państw ow ych celean przeprowadzeni: a 
w yborów  zarządu Związku Zawodowego P ra­
cowników A dm inistracji Państwowej. Zebra­
nie zagaił w ioestarosta T. Schmidt. N astęp ­
nie zabrał głos ob. Bułajewskii, omawiając za ­
dania zw iązków  zaw odowych. Po odczytaniu 
sta tu tu  organizacyjnego przez ob. Frączaka, 
przystąpiono do w yboru członków .zarządu. 
W sk ład  zarządu weszli w icestarosta Schmidt 
— prezes, Bułajewski — wiceprezes, W oźbiew- 
ski — w iceprezes. F rączak — sekretarz, W ierz­
bow ski — "'zastęp'ca sekretarza. Dąbrowski — 
skarbnik, Popielowa — zastępca skarbnika, 
kpt. Barow ski — członek. Do komisji rew i­
zyjnej jako  przew odniczący ob. Kudukis, człon­
kow ie Janow ski i Solewodziński. W dyskusji 
ustalono w ysokość składek członkowskich na 
5 zł. m iesięcznie i w pisow e 10 zł.

Z i e m  O d z y s k a n y c h
i <v ,w

(O d w ł a s n y c h  k o r e s p o n d e n t ó w ) .

KWIDZYN
— Komunikat aprowizacyjny. Zarząd M iej­

ski w Kwidzyniu podaje  do wiadomości, że na 
żywnościowe karty styczniowe w ydaje  się cu­
kier:

na k a t  I na  odcinek nr. 11 — 0,5 kg
na k a t  II n a  odcinek nr. 20 — 0,4 kg
na. kat. I.R. na  odcinek nr. 7 — 0,25 kg

W ydaw anie odbyw ać się będzie do dn ia  8-go 
m arca 1946 r. '

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę re jestr, woj­
skow ej na nazw isko Siwek Jan, zam. w Kwi- 
dzyniu, S taszyca 24. (1448

SZTUM
— „Papa się żeni". W  dniu 2 m arca b t. 

w  6ali Domu K ultury  Amatorski Zespół Sce­
niczny Pom. Kom. M. O. w Sztumie w ystaw ia 
kom edyjkę w 3 aktach Rapackiego p. t. „Pa­
pa się żeni". Początek o godz. 18. K ierow ­
nictw o artystyczne prowadzi ob. Szubert Leon, 
funikc. M. O. — Po przedstaw ieniu' zabaw a ta ­
neczna z przeznaczeniem  dochodu na rzecz 
M ilicji.

— Z życia Tow. Przyjaciół Żołnierza. W
nadchodzącą niedzielę tj. dru 3 m arsa  br. o 
godz. 12 w gm achu Domu Kultury w Sztumie 
odbędzie się w alne zebranie członów Tow. 
Przyjaciół Żołnierza. Zarząd T. P. Ź. zw raca 
się do w szystkich o jakmajiliczmiejszy udział.

ŹjwEiść, arłykeły ftiiiitm e i imania 
ii Pchli

G d y n i a .  W dniu 25 ub. m. przyszedł do 
portu gdyńskiego amerykański statek „John- 
Wanamaker", Statek ten przywiózł 2.034 ton 
konserw mięsnych, 1.143 ton mleka konden- 
sowanego, 293 tony mąki pszennej, 224 ton 
ubrań i  materiałów tekstylnych. (ZAP)

-*
G d y n i a ,  W dniu 25 ub. m. wpłynął do 

portu gdyńskiego duński statek „Sonderyl- 
land". Statek przywiózł 130 ton bekonów i 30 
ton nasion. (ZAP)

Trudności komunikacyme 
w powiecie gdańskim
G d a - ń s k .  Największą bolączką jedynego 

w Polsce powiatu, przedzielonego "Wisłą na 
dwie części jest kw estia przeprawy przez W i­
słę. Mosty na Wiśle pod Tczewem, k tóre były 
główną arterią  komunikacyjną przez do’ną 
Wisłę uległy zburzeniu. Promy na odcinku 
od Tczewa do ujścia Wisły wogóle nie kursu­
ją ze względu na niebezpieczeństw’© kry. Prócz 
tego trzeba uwzględnić i to, że wszelki sprzęt 
znajduje się w stan ie  prawie niezdolnym do 
użytku i wymaga gruntownej naprawy. Zarząd 
Dróg W odnych zdaje sobie sprawę z tych n ie ­
dogodności i o ile warunki na to pozwolą, u- 
ruchomi w najbliższej przyszłości cztery pro-* 
my w Bansaku, Śpiewowie, Drewnicy i Lesz­
kowie poza istniejącym  punktem przepraw y 
dla ruchu pasażerskiego łodziami. Szczególnie 
ważnym ject to zagadnienie ze względu na 
zbliżającą się porę prac wiosennych. W  celu 
przeprpw adzenia orki wiosennej należy tę  
część pow iatu jaknajezybciej zaopatrzyć w 
konie, trak to ry  i sprzęt gospodarski oraz do­
starczyć nawozów sztucznych i nasion. A kcja 
przydziału koni dla tej części pow iatu mu­
siała  ulec zwłoce właśnie z powodu wyszcze­
gólnionych trudności komunikacyjnych. (ZAP)

Mjr w st. sp. H enryk Gąsiorowski

OMtieiit i Mm Gnidzie
wojska Tosyjskie w lutym i maita 1915

Kartki z  dziennika

26 stycznia. Przez całą noc detonacje  wy­
sadzanych przez Niemców torów  kolejowych i 
azoe. Linia bojow a między O wczarkam i a Ma­
łym Tarpnem. Pożar baraku przy moście kole­
jowym, zaobserw ow any z G óry Zamkowej. 0  
12-tej w południe przew ażna część Niemców 
(wyjechała na drugą stronę W isły. A le urzędo- 
iwy Grudziądz 6ię broni. „W ehrkom ando" urzę­
duje i pow ołuje pod broń zwolnionych z pra ­
cy. Okazuje się, że M agistrat (O pieka Społecz­
na) w dalszym ciągu urzęduje. Sklepy jednak 
wszystkie nieom al pozam ykane, wyjąwszy dro­
gerię Hinza, A brom eita i drogerii na  ul. Cheł­
mińskiej, K orowody maruderów  i rozbitków 
W dalszym ciągu. W ładz* kolejow e ulotniły 
fiśę. Ulicą Ks. Budkiewicza ©zedł oddział jeń­
ców rosyjskich, prow adzony przez kontvój u- 
fcraiński. R ozplakatow ano ogłoszenie w spra ­
wie m aruderów ; bierze się do nich komenda 
twierdzy i koszaruje. W ieczorem obserwacja x 

'ry  Zamkowej. Słychać oddalone strzały z 
I runku W ełcza, tak  tam o od strony Wiel­
kiego Tarpna, G ór Zakurzewskicb I cichsze 
od 6trony K ornatow a. W iększa łuna w stronie 
Dembińca lub W iewiórek n a  w yżynie Cheł­
mińskiej.

28 stycznia, niedziela. Spadł olbrzymi śnieg; 
(18 stopni poniżej zera). W  nocy kilka od­
osobnionych strzałów , poza tym zupełna cisza. 
Gazet żadnych azu komunikatów, wojennych;

o.szę je za dyktatem  radia: „Poznań, Piła i 
Toruń 6ą przez załogi przeciw  silnym atakom 
skutecznie bronione. W  Bydgoszczy w alczy 
się w północnej części miasta. Przez N oteć 
i K anał Bydgoski w targnął nieprzyjaciel, m i­
mo zaciętej obrony na północ i północny za­
chód. A tak i przeciw  przyczółkom mostowym 
nad dolną W isłą nie uda^y się. W M alborku 
walczy się zaw zięcie o zamek.

29 stycznia. Mróz i w ia tr zelżał. Wśród gę­
stego ognia działowego idę n a . . .  ham sterkę 
na .id. M arszalka Focha, w  rezultacie której 
zyskałem  5 funtów fasoli.

W parafii dow iedziałem  się, że jest już 7 
osób zabitych przez ogień działowy. Straszli­
we kłopoty  z grzebaniem i pogrzebami.

M nożą się szkody w budynkach (ul. Tryn- 
kowa). S trzały  rosyjskie p ad a ją  też od strony 
Mniszka i Rządza. Chwilami zda:e się, że p a ­
dają rów nież z drugiej strony  Wisły. Szerzą 
się pogłoski o scenie m iędzy komendantem 
tw ierdzy gen. Frickem  a Lamperlem o zdaniu 
dowództwa na głowę partiii w Grudziądzu 
Wilymczyka. Obok lokalu NSDAP widziałem 
jakiegoś SA-ma na jeszcze w mundurze. Nie 
bardzo czuł się w nim bezpiecznie. Uporczy­
wa pogłoska o zbliżaniu się Rosjan po drugiej 
6tronie Wisły, co na ogół zgadza się z brzm ie­
niem kom unikatu naczelnego d-twa: Na pó ł­
noc od N oteci i na północ od Bydgoszczy idą 
Sowiety dalej na północ i północny zachód. 
N ieprzyjacielskie ataki na Toruń zostały o d ­
parte. W dolnym biegu W isły przyszło do 
zmiennych walk. M albork trzyma się przeciw 
silnym atakom  nieprzyjacielskim.

30 stycznia. Mróz 30-«topnio wy .Dzień n ie ­
co spokojniejszy. S t r z a ł  rzadsze, ale wyraźnie 
z drugiej etrony W isły, co równ eż zgadzałoby

•  komusukatca oaęseiaęjfa d-iir*, U  su$-

dzy P iłą a  Chełmnem posunął się n ieprzyja­
ciel dalej aa  północ.

Nowość w w ojennym  Grudziądzu: po jaw i­
ła  się gazetka p. t. „Die Graudenzer F ron t" 
z podtytułem : „G azeta d!a żołnierzy i ludno­
ści w wiślanym przyczółku mostowym G ru ­
dziądza" (im W eichselbruckenkopf Graudenz). 
Już  sam tytuł gazetki wskazuje, że istnieje 
w Grudziądzu front bojowy, że przeto miasto 
nie myśli kapitulow ać, lecz istotnie broni się 
oraz że jest już tylko przyczółkiem m osto­
wym.

N aczelny artykuł gazetki nosi ty tu ł: „Und 
dennoch eiegesgewiss!" „Mimo wszystko pew ­
ni zwycięstwa!". Obok odezwa szefa sztabu 
naczelnego d-tw a gen. Guderiana, kłamliwie 
uspakająca ludność i tłumacząca cofanie 6ię 
wojsk niemieckich i opuszczanie terenów  
względami strategii, stosowanej celowo i p la ­
nowo przez kierownictw o armia niemieckiej, 
by po osiągnięciu przygotowanej Inii oporu 
móc z nie j przystąpić do przeciwnatarcia, k tó ­
rego rozpoczęcie oznaczy naczelne d-two. A 
więc w szystko „planowo 1 w porządku..."?

A słynny, najpopularniejszy (!) człowiek 
ówczesnego G rudziądza, „kreisleiter" Lam per­
ie, we wspomnianym, naczelnym artykule 
przypomnina grudziądząnom, , potom kom  w 
prostej hnii Krzyżaków, poległych w bitw ie 
pod Grunwaldem, że, gdy Napoleon zajął całe 
Prusy i wszystkie m iasta mu się poddaw ały, 
to Grudziądz w alczył i nie poddał się. Hi­
storia pisze o m arszałku Courbierze, który 
to spraw ił". Teraz znów historią plszać będzie 
o Grudziądzu; przyszłe pokolenia będą ją czy­
tać, „Żołnierzu, leży w twym ręku, czy pra- 
wnukowie będą przejęci ćzcią i dumą dla c ie ­
bie, czy będą pełni goryczy wspominać o dr;e-

i#i chwili *.

OLSZTYN
— Uzgodniona działalność. Wojewoda ol»,

sztyński objął zwierzchnictwo i bezpośredni 
nadzór nad organami Tymczasowego ZairządiB. 
Państwowego. . "

U zgadnianie działalności i  przedstaw iani^ 
planu . TZP przedstaw icielow i Administracją 
Publicznej co ■ do gospodarki mieniem ponieś 
miećkim przyczyni się niew ątpliw ie do- nor­
malizacji stosunków na tym odcinku i  usunie 
szereg powstałych zadrażnień,

— Opieka nad zdemobilizowanym żoW 
nięrzem. Na terenie wojew ództw a m azurskiego 
objętych jest opieką około 1.500 zemobilizo-j 
wanych żołnierzy, w tym 425 w mięście Olszty-,
D e. Zdemobilizowanym udziela się pomocy wj 
otrzym aniu koncesji handlowych, mieszkań^ 
oraz pożyczek bankowych dLa osadników  fo l— 
nych i rzemieślników. • \.

Najliczniejszy procent- zdem obilizowanych 
osiedla się na roli,/-inni zakładają w arsztaty  
rzem ieślnicze lub wstępują do służby państw oi 
wej i samorządowei. W ten  sposób wielu zde«j 
mobilizowanych żołnierzy zatrudnionych jest, 
w D yrekcji Lasów jako leśniczowie, w w aw  
sztaitach mechanicfznych i rozm aitych przedsię-* 

-bioretwach jako mechanicy i szoferzy, w sa ­
m orządzie jako wójtowie itp.

W ' zakresie wyżywienia w ydatnie pomaga 
zdemobilizowanym żołnierzom W ojewódzki 
W ydział Aprowizacji i Handlu o raz Związek 
G ospodarczy „Społem", D yrekcja Lasów Pań-, 
stw owych przydziela osadnikom m ateriał drze-J 
wny, a Tymczasowy Zarząd Państwow y — u-j 
rządzenia domowe. Zdemobilizowani żołnie-j 
rze o trzym ują .kartki żywnościowe I-ej ka te-,#  
gorii oraz m ają zapewnioną bezp łatną pomocą 
lekarską. '  ®

Ponadto zdemobilizowani korzystają z do-j 
raźnej pomocy finansowej w formie zapomóg,}
Z doraźnych zapomóg i posiłków  korzystają 
także przejezdni żołnierze, k tó rzy  , po zderoo-ł 
b ilizo^an iu  zatrzymują się na teren ie  woje-l 
wództwa w  poszukiwaniu rodzin, względnie) 
po drodze do 6wego miejsca zamieszkania. )

[
Program audycji Polskiego Radia I

■ PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

NIEDZIELA, 3 MARCA . v

7.00 — H einal z  wieży M ariackiej w Kras­
kow ie i Poranna rozmowa ze słuchaczami
8.00 — 'D ziennik  poranny; 8.15 — Program nas
dzień bieżący; 8.20 — M uzyka; 10.00 — N a-j 
bożeństwo.; 12.00 — Sygnał czasu  i Hejnał zj 
wieży m ariackiej w Krakowie; 1-2.03 — Frag-f 
menty z pism Tadeusza Kościuszki; 12.04 >—J 
Poranek  symfoniczny; 13.30 — irNiemcy p<łr 
w o:nie"; 13.40 — Audycją w o'skow a; 13.55 — | 
„R adiokrom ka"; 14.05 — A udycja dla świetlic) 
w iejskich; 14.35 — „Chwilką B iura Studiów";. 
14.40 —  Sfuchawisko irZwycięstwo Sokratesa";! 
15.20 — Recenzje; 15.30 — A udycja!
angielskiej muzyki jazzowej; 16.00 — f
Audycja d la  dzieci; 16.20 — Audycja}
dla młodzieży; 16.35 — K ronika kultury; 16.45#
— Tygodnik dźwiękowy; 17.00 — „Popołudnie"?
— p rzy  mikrofonie; 18.15 —- „5 minut poezji"? 
18 20 :— Przegląd tygodnia; 18.30 —  „Z dziejów/ 
bohaterstw a"; 18,45 — „Podróż po świeci.e"^ 
19.05 — „Uśmiech i piosenka"; 19.30 — Dzien-t 
nik w ieczorny; 20.00 — „M ozaika muzyczna";)
21.00 — Ąudycja dla Polaków zagranicą; 21.30)
— Skrzynka poszukiwania rodzin zag ran icą /,
22.00 — Audycją rozrywkow a; 22.15 — Kon^

‘ f/cert orkiestry  iazzowej P.R.; 23 00 — Ostatni*, 
w iadomości radiow e; 23.25 — Program na ju*j 
tro; 23 30 — Skrzvnka poszukiwania rodzin za-t 
granicą; 23.55 — Hymn. • '

31 stycznia. Po mieszkaniach szuka policja.
mężczyzn poniżej lat 60, by b rać  ich do pra-f 
cy; oczrw iście kryje się, kto może, Ogranicze-j 
me godzin policyjnych: bez przepustki niktl 
nie może jawić 6ię na ulicach między 18 a ńl 
rano, ~ j

2 lutego. Ogień działowy z krótkim i p rzer­
wami trw a przez cały dzień, także i  w nocy* 
G azetką w skutek braku prądu nie wyszła] 
Skasowanie wydawanych przez 4 dni ciepłych! 
obiadów, W  Tivoli przem aw iał Lam perie oj 
położeniu i zaopatrzeniu ludności w żywności 
w dość minorowym tonie.

3 lutego, O godz. 2 nad ranem  zaczynają) 
hurkotać poraź pierwszy ro sy sk ie  sam olo ty !
0  14-tej k rążą  one znów nad  miastem  w licz­
bie 4 i sieją po ulicach ogniem z broni pok ła ­
dow ej. „K reisleiter" wzywa fryzjerów, k raw ­
ców, szew ców  i akuszerki do jaw ienia się w 
Urzędzie gospodarczym a kom endant tw ier-1 2 3 
dzy gen. Fricke wszystkich niepracujących do 
zgłoszenia się w komendzie tw ierdzy na ul. 
K untercztyńskiej do robót przeładunkow ych
1 zaopatrzeniow ych w żywność. Jego odezwa
podpisana także przez Lamperlego, jako p e l-! 
nom ocnika komisarza d la  obrony  państwa: 
(Reichsyertełdigungs-Kommisear). Podpis-aniej 
tego rozkazu przez gen. F ricka, jako komen-j 
danta tw ierdzy wskazuje, jakoby  „Weicheel-I 
bruckenkopf Graudenz" p rzestał istnieć. Te-I 
ren po drugiej stronie W isły już tak, jakby! 
odpadł, a pozostało niezajęte samo tylko m ia-’ 
sto, odcięte i oblężone, jako „Festung Grau-J 
denz". Rzecz jedynie dziwna, ie  oba mosty! 
nad W isłą nienaruszone. 1

(Ciąg dakzy  nastąpi)
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, DYŻURY APTEK .

A pteka pod Lwem przy ul. Pańskie} pełni 
dyżur nocny od 23. 2. (sobota) godz. 18-tej, do 
2. 3. (sobota) godz. 18-tej.

— Kino „O rzeł" (tel. 13-76) w yświetla 
wzruszający dram at produkcji francuskiej p.t. 
„Konflikt". W rolach głównych: Corinne Lu- 
chaire, Annie Duchaux, Roger Duchesne.

Początek seansów o godz. 16, 18 i 20, 
w  niedziele i święta ogodz. 14, 16, 18 i 20.

Codziennie przedsprzedaż biletów  od go­
dziny 11— 12,

— O zwolnienie młodzieży pracujące} w 
rocznicę wyzwolenia. W związku z uroczysto­
ścią Obchodu Rocznicy W yzwolenia Miasta 
Grudziądza w dniu 6 m arca br., Pow. Rada 
Związków Zawodowych zwraca się z prośbą 
do przełożonych o zwolnienie na tę uroczy­
stość młodzieży pracującej, należącej do Hufca 
PW i Szkół Dokształcających.

* — Pokłosie karnaw ałow e urządza Szkoła
Budowy Maszyn — G:mnaz*um i Liceum M e­
chaniczne w Grudziądzu w swoim gmachu 
przy ulicy Radzyńskiej, w dniu 2 marca 1946., 
od godziny 19 począwszy'.

O liczny udział prosi — Komitet Opieki 
Rodzicielskiej,

— Zebranie. Dziś, w sobotę, dnia 2 bm., o 
godzinie 15, odbędzie się w sali posiedzeń 
Rady Związków Zawodowych zebranie preze-

® sów wszystkich Związków Zawodowych.
^  Ponieważ omawiane będą bardzo ważne 

sprawy, dotyczące ogółu pracowników, przy­
bycie wszystkich obowiązkowe.

— W alne zebranie Zw. Zaw. Prac Służby
Zdrowia odbędzie się w poniedziałek, $}n. 4-go 
bm. o godz. 18.30. Obecność członków ko­
nieczna. Zebranie odbędzie się w lokalu Rady 
Zw. Zaw. przy ul. Szewskiej. (279

— Związek Emerytów przypom ina człon­
kom  miesięczne zebranie, dnia 4 m arca br. o 
godz. 17 w  sali Rady Związków Zawodowych, 
ul. Szewska 2/4. .

— Zwiedzajcie Muzeum M iejskie w  Gru­
dziądzu, przy ul. Legionów 28. Bogaty zbiór 
eksponatów  i zabytków  w  ilości około 3.300 
sztuk i w iele innych rzeczy bardzo ciekawych. 
Muzeum otw arte codziennie od 11— 15. — 
W stęp: dorośli 5 zł., m łodzież 2 zł.

— H A L L O !  P o ż e g n a n i e  K a r n a ­
w a ł u  urządza Chór Kościelny przy N. M. P. 
w  salach Gimnazjum im. Króla Jana III So­
bieskiego w niedzielę, 3-go marca br. o go­
dzin ie 18-tej.

—  Zarząd Koła Rodzicielskiego oraz Dy­
rekcja Gimnazjum K róla Jana  III Sobieskiego 
prosi rodziców swych uczni o przybycie w so ­
botę, dnia 2 m arca rb. o godz. 19-tej na wie­
czorek karnawałowy.

— Otwarcie nowej placówki przemysłowo- 
handlowej. W  dniu 1 m arca br. nastąpiło na 
nowo otw arcie starej i znanej fabryki m usztar­
dy  i octu pod nazwą Józef Mazur, której 
w łaściciel śp. Józef M azur był długoletnim 
prezesem  Towarzystwa Kupieckiego w G ru­
dziądzu. Nowei placówce życzymż owocnego 
pełnego pomyślności rozwoju.

Nalepki iluminacyjne
* okazji rocznicy wyzwolenia Grudziądza

Pragnąc nadać radosnej rocznicy wyzwole­
n ia naszego miasta charak ter poważny i od­
świętny, kom itet obchodu wydał nalepki ilu- 
m inacyjne, mające być — do pew nego stopnia 
— wyrazem  uczuć społeczeństw a dla miasta 
Grudziądza.

Znając mieszkańców naszego miasta, pewni 
jesteśmy, że nie będzie poprostu okna w G ru­
dziądzu, k tóre by nie było ozdobione nalepką 
iluminacyjną.

Urzędy, szkoły, o raz wszelkie inne insty­
tucje, potrzebujące w iększą ilość nalepek, ze­
chcą zamówienia 6woje kierow ać już teraz, 
telefonicznie bądź piśmiennie do sek retaria tu  
prezesa Miejskiej Rady Narodowej, sek re taria ­
tu  Prezydenta miasta, wzgl, do adm inistracji 
naszego wydawnictwa.

Zaliczki miesięczne na podatek 
obrotowy i dochodowy

Biuro Związków Cechowych w Grudziądzu 
podaje  do ogólnej w iadom ości, dla uniknięcia 
sankcyj karnych, że w  Dz. U. R. P. nr. 5 uka­
zało się rozporządzenie w ykonawcze do dekre­
tu  o podatku obrotowym  (D. U. R. P. nr. 3) i o 
podatku  dochodowym (Dz. U. R. P. Nr 2), w 
m yśl którego to  rozporządzenia zaliczki mie­
sięczne na podatek  obrotow y i dochodowy 
w inny być w płacane do Kasy Urzędu Skar­
bow ego w  term inie do dnia 15 każdego m iesią­
ca, a  n ie  jak  dotychczas do dnia 25 każdego 
miesiąca.

A więc dzisiaj spotykamy się

w  Tivoli na balu w iosennym i
Karnawał się kończy, zabawmy się więc raz jeszcze

Wstęp 30 zł ściśle za zaproszeniami — Dochód na biednych miasta

Otwarcie Muzeum Miejskiego
Jak  pokrótce donosiliśmy, odbyło się uro­

czyste otw arcie Muzeum Miejskiego oraz wy­
staw y  eksponatów muzealnych, rozmieszczo­
nych w  pięciu salach gmachu Muzeuńi Miej­
skiego przy ulicy Legionów. Przed przecię­
ciem symbolicznej wstęgi przez prez, MRN 
Zarzyckiego, przem ówiła pani Żuchowska do 
zebranej publiczności, podkreślając ogrom 
pracy, włożonej przez kustosza J. Błachnio 
około odszukania i zebrania wystawionych 
eksponatów, k tóre trzeba było dopiero wy­
grzebać z gruzów i śmietników, z  piwnic i 
Ipoddaszy.

W ystawa, po której oprow adzał p. Błach­
nio, przedstaw ia się okazale, to też należy 6ię 
spodziewać, że wzbudzi ona zainteresowanie 
szerokich kół miasta i w^i, zwłaszcza szkól.

W yszczególnienie przedmiotów wystawio­
nych, choćby tylko w zaokrągleniu odnośnych 
działów, przekraczałoby ram y niniejszego 
szkicu, jednakże zatrzymuję się krótko przy 
zbiorach -numizmatycznych, k tóre posegrego­
wane są według danych kraiów, z Polską o- 
czywiście na czele. Są tam stare  monety, mię­
dzy innymi węgierskie, niemieckie, bułgarskie 
tureckie, am erykańskie oraz antyki rzymskie 
i greckie. Srebra jest niewiele, a złota żadne­
go. Różni się ten zbiór ilościowo i jakościowm 
bardzo znacznie od tego, k tóry  złożony zo­
stał kilka lat przed ostatnią w ojną światową 
:ako deoozvt w skarbcu ratusza miejskiego. 
Było wśród owych monet sporo zota m. in 
złote do-ary am erykańskie, a wśród tegoż 
kruszcu szlachetnego dwa złote, niezwykle 
grube i szerokie pierścienie, jeden wielki, dru­
gi mały, oraz szczerozłota bransoleta we for­
mie żmii, wagi przeszło 200 g. Przedmioty to 
znaleziono przed pierwszą wojną światową 
przypadkowo w Osieku, po drugiej stronie

Wisły. Znakomity' uczony, Kosinna, orzekł, że 
owe przedm ioty są pochodzenia rzymskiego 
że różnica w  wielkości pierścieni tudzież 
bransoleta, wskazują na to, że w grobie osizc 
kim spoczyw ały zwłoki pary  małżonków. 
W niosek Kosinny uzupełniam uwagą, że owa 
na Pomorzu przez tajemniczą śmierć zasko­
czona p ara  zdążała najprawdopodobniej po 
„Złoto B ałtyku" we formie bursztynu, którego 
wartość np. za czasów Nerona przewyższała 
wartość złota kruszcowego. Neron, występu­
jąc publicznie, stroił się k lcno tam i z burszty­
nu, wytworzonych spraw ną ręką rzeźbiarzy 
rzymskich.

Gdy 1939 r. Niemcy zajęli Grudziądz, w 
ręce kierownika Muzeum wpadł s jis  dawniej 
tam przechowywanych numizmatów i powyżej 
wymienionych złotych przedmiotów, N e w ie­
dząc jednak, że te nieocenionej wartości rze ­
czy już miał zarząd m iejski-w  swym chciwym 
ręku, a przypuszczając kradzież, oczywiście 
przez Polaków  popełnioną, wystosował ów 
kierownik pismo, objętości kilku arkuszy, da 
policji krym inalnej, by ścigała „złodziei* ©karbu 
numizmatów i złota". Po k fk u  dniach sprawa 
się wyiaśniła, a „wyżły" policji kryminalnej 
byli bardzo zdeterminowani, że nie było zło­
dziei, a dla nich uznania . . .

Wobec powyższych wyjaśnień nie mam 
żadnych wątpliwości, kto się ostatecznie „za­
opiekował" ową rzymską biżuterią, dolarami 
amerykańskimi i co wartościowszymi m oneta­
mi. Może „zainteresował" się tym nieoce­
nionym zbiorem sam Forster, k tó ry  niejedno­
krotnie przebyw ał w Grudziądzu, ten sam 
Forster, k tó ry  okradł słynne, na 2 miliony zl 
oszacowane muzeum Mieczkowskich w N ie­
dźwiedziu pod W ąbrzeźnem. K. O.

Na M. K. O. S.
W  drugiej połowie lutego 

wpłacono ca M. K. O. S.
Pańslw ow e Zakłady Stolarskie

deklarowano i

od pracowników 220 54 zl
Żuchowski 100.— •*
Żubda Brtfno 200.— „
Strzyźewicz 100.— „
Gussmanowa 100.— „
Kpt. Blaier zebrane przez ob. Stan-

dowskiego przy sposobności pierw-
szego zaprzysiężenia w ojska w Gru-
dziądzu 1000—  „

W ydawnictwo „Głosu Pomorza' ’ 2000.— „
Związek Zawodowy Poczt i Teleko-

m unika cji 1000— ,,
Jagodzińska 100—  .,
„Ńadwiślanin" 524.55 „
Sowa Feliks 100—  „
Banaszak 100—  .,
Ks. Dziekan Dreezler 100—  „
Fa Serwa 100—  „
Związek Pracowników Gastronomicz-

nvch zebrane wśród gości 2028—  „
Poza tym kilkadziesiąt osób i firm w pła­

ciło sumy mniejsze.

NA KOŚCIÓŁ W  TARPNIF

W ezwana przez ob. Klim kowską z ulicy 
Legionów ob. K reftów * z ul. Piłsudskiego 
w płaca 100 zl i wzywa ob. M ąkową z ulicy 
Pierackiego, ob. Karolewiczową z u/  Toruń­
skiej, ob. A. Kaczmarkową z ul Brackiej, ob. 
Borcowską, ob. Jasińską, ob. Paw&ką, ob. 
Stróżykową i ob. Stolińską z ul. Piłsudskiego.

W ezwany przez ob. Gawrońskiego z Nowe 
wsi ob. W ładysław  Januszew ski wpłaca 200 
zł i wzywa do dalszego kucia łańcucha: ob 
ob. Orzechowskiego Józefa, Falkowskiego, I- 
grs6ówą Zofię, Żuka nauczyciela z Nowe’wsi 
i B ronisław a Malinowskiego, mistrza ślusar­
skiego w brow arze, zamieszkałego w Nowej-
W6i.

Ob, Dyr. Kościelny, wezwany przez ob. 
Romaniszkową i ob. Strokowską w rsaca 200 

zl i wzywa ob. Dąbrowskiego W incentego i 
ob. Świerkowskiego A rtura.

Ze sportu
M istrzostwa w siatkówce.

Sekcja W. F. i Sportu M iejskiej Rady W. 
F. i P. W. organizuje w czasie od 10. 1. 46 r. 
zawody o mistrzostwo m. G rudziądza — w 
siatków kę dla drużyn żeńskich i męskich.

Zgłoszenia drużyn składać nale ty  do dnia 
6. III. 46 r. w łącznie w Komendzie W. F. i 
P. W. ul. Solna 9/11.

Komendant W. F. i P. W. na m.Grudziądz 
Poteracki, ppor.

A.K, S. Chorzów gromi —* Śląsk Świętochwice 
15—1

A. K. S. Chorzów przed w yjazdem  na  tu r­
niej do Czechosłowacji rozegrał mecz z dru­
żyną „Śląska" ze Świętochowic. Mecz w yka­
zał doskonalą formę A. K. S.-u, którfego atak 
grał koncertow o strzelając 15 bram ek przez 
Spodzieję (6), Pytla (5), Bałasińskiego, Kulika 
i M aniurę po 1. O stateczny wynik meczu 15:1.

Orlewicz wygrywa akadem ickie mistrzostwo 
Polski w narciarstw ie

Mgr. W oyna Orlewicz startu jąc w zawo­
dach narciarskich w K arpaczu podczas mię­
dzynarodowego Narciarskiego Obozu M łodzie­
ży Słowiańskiej zwvciężył w biegu na 16 kim 
w czasie 1:18:17. Wygra! on również otw arty 
konkurs skoków  (skoki 26.5 i 33 5 mtr). Or­
lewicz w ystępow ał w barw ach Uniw ersytetu 
Jagiellońskiego. Kombinację alpejską wygrał 
Lipowski (A. Z. S. Kraków), zwyciężając w 
biegu zjazdowym czasem 4:04 w slalomie — 
68,6 sek.

LTC (Praga) zwycięża CracoTię 5:1 w hokeya
Rozegrany w  Krynicy na Stadionie Lodo­

wym mecz hokeyowy między drużynami L.T.C 
Praga i Cracovii, zakończył się zwycięstwem 
hokecstów czeskich w stosunku 5:1 (0:1, 2:0 
3:5). Jedyną bram kę dla Cracovii strzelił 
Bogdoł.,

Czechosłowacja bije Szwecję 3:1 w hokeyu.
W Pradze na „Zimowym Stadionie" odbył 

się międzypaństwowy mecz hokeya lodowego 
między reprezentacjam i Czechosłowacji i 
Szwecji. H okey czeski potw ierdził swą wyso­
ką obecną klasę w Europie. Zwycięstwo od­
nieśli gospodarze w stosunku 3:1 (1:0, 1:1, 1:5).

Z Ż Y C I A  P A R T I I - . |  

Wszyslkie Koła PPS
staw ią się obowiązkowo w kom plecie dnia \  
III. 1946 r. o godz. 16.30 i dnia 6. III. 1946 s. 
o godz. 10 przed poł. przed gmachem P. P; S, 
przy ul. Foftecznej 8, celem w zięcia udziału 
w  uroczystościach rocznicy osw obodzenia Gq«- 
dziadza. Komitet Grodzki P. i . S»

„Socjalizm a wychowanie*
Oto tytuł re fe ra ty  k tóry  wygłoszony zo­

stanie przez tow. Kalińskiego na następnym  
w ieczorku dyskusyjnym w dniu 2 m arca br 
lokalu partyjnym  PPS przy ul. Fortecznej 3* 
Początek  o godz.

Z listów do redakcji
Sprawa tajemnicza

Niedawno temu idę sobie ulicą, medyttt* 
jąc o nowym filmie, k tóry  ma b}ć^ wkrótcO, 
wyświetlany, pod tyt. „Czekam ma c ie b ie '. W, 
tym jakiś chłopiec wsuną! mi do ręk i kartkuj
reklamową. v . , .

Czytam napis: Sławna grafologim. cmrcn 
mantka, jasnowidząca, przyjechała z An kią 

I poco przyjechała? Czytai, miiy czu. . \ i Ę  
dziwuj się! Oto owa pani am erykańska widzi 
przeszłość i przyszłość każdego człow ieka; po ­
wie ci, co cię czeka w najbliższym czasie, 
jaki sposób do Aziesz do wielkich p ien.ędzy 
lub wielkiej stracy. Dowiesz się, jaki narze­
czony (lub narzeczona) jest tobiie przezna­
czony (całe szczęście, że narzeczonego 
6zukam), jaki jego wygląd, charak ter, gdziflF 
mieszka. , ,  J

Dowiesz się, czy spraw y urzędow e i sądo*- 
we, rozwodowe i kryminalne za atjwisz ko—̂ 
rzystnie. Spraw y urzędow e? Chodzi zapew ne/ 
o podatki, k tóre obecnie trzeba w nosić d-at, 
Urzędu Skarbowego. Gotowa jestem  p o p ro -’ 
sić ową panią, aby poszła ze mną do^ urzęduj 
może urzędnicy skarbow i przelękną się i ob­
niżą podatek? A spraw y krym inalne? Czyżby 
owa pani przyjm ow ała kryminalistów i pocie-, 
szala ich pomyślnymi wróżbam i? Nawet spra<  
wy rozw odow e? Moja pani, nie radzę się mie—* 
szać do spraw  małżeńskich. Bo jeżeli je p a ­
ni załatw i szczęśliwie, to szczęśliwi malżonko-j 
wie zapomną napewno zapłacić honorarium * 
a jeżeli pani zamąci stosunki maiżeńsk e, 
gotowa oberwać z jednej i drugiej strony.

Ale czytajm y dalej: Otóż owa pani amo-^ 
rykańska poda ci bezpłatnie numer lotepriny*? 
na k tóry wygrasz większą sumę pieniędzy^ 
Ależ, pani złocista, ćzemuz* pani sam a niei  ̂
weźmie tego szczęśliwego num eru? Poco po-, 
lować na te mizerne złotówki głupich ludzi* 
skoro pani ma taki wpływ na loterię paóV 
stwow ą i wie naprzód, k tóry  numer wygra,

A przy końcu taka  o to  zapowiedź: O dm ła< 
dzam szary wygląd tw arzy oraz udoskonalany 
figury najnowszymi metodami. Zupełnie bez^ 
płatnie daję ci środek w zm acniający poroś# 
włosów. Ceny niskie! _ £

Zupełnie bezpłatnie — a ceny niskie! ^  
Stosuje się — jak pięść do nosa!
Owa pani przyjmuje pod w skazanym  adre* 

sem od godziny 8 rano  do 9 w ieczoreem -ł 
W ięc albo natłok  głupich ludzi tak wielki, ża] 
czasu nie starczy, albo też biedaczka je st taldj 
biedną, że gotowa pracow ać od rana  do no­
cy, byle wydusić kilka złociszów za po rad y  
krym inalne i m ałżeńskie, za losy lo tery jna 
lub porost włosów.

Jeżeli tak, to niechże pani obejrzy się za# 
jaką uczciwą pracą, a  nie bałam uci biednyci# 
ludzi amerykańskimi bzdurami!

D a n i e l a  D r w ę c k a *

Bóg W szechm ogący zabrał do siebie, 
po długich i ciężkich cierpieniach, opa­
trzoną Sakram entam i św. moją ukocha­
ną żonę i mamuśkę

Marię Streńską
o czym zaw iadam iają w smutku pogrą­
żeni

m ą ż  z  c ó r k ą
N o w e ,  dnia 21 lutego 1946 r. (274

P od zięk ow an ie
W szystkim , którzy przyczynili się, 

oraz brali udział w pogrzebie mojego 
drogiego męża

śp. Edmunda Kocieniewskiego
składam  serdeczne „Bóq zapłać".

ŻONA.
Grudziądz, w marcu 1946 r. (278

Przyczepki ciągnikowe
dwie oraz komplet kół na gumach 
na Bulldog-Lanz kupi Państw. Maj. 
Radzyń -Fijewo, powiat Grudziądz.

FOTOGRAFIE WYKAZOWE w ykonuje foto­
graf Poznański, Sienkiewicza 14. (253

Po sześcioletniej przerw ie otw ieram  
w sobotę, dnia 2 m arca 1946 r. przy 
ulicy Legionów 15 mój

Zakład F ryzjersk i
dla Pań i Panów.

Staraniem  moim będzie jak  daw niej, 
tak  i nadal służyć m ojej Szan. K lienteli 
fachow ą i solidną obsługą, (284

Z pow ażaniem

M a k s y m i l ia n  K o t le w s k i

FOTOGRAFIE ŚLUBNE w ykonuje fotograf Po* 
znański, Sienkiew icza 14. (251

MAŁO używ ana kurtka futrzana % ciemna, 4 
sportow ym  kołnierzem  w ydry  na sprzedaż, 
fekład kraw iecki, S tara 11. (28Qi

SKŁAD do w ynajęcia, ud. Pańska l la .  Wiauł 
ud. M urowa 18. ___________________2 3

OLEJARNIA kupuje i w ytłacza siemię, rzepalcj 
m ak i gorczycę. — Grudziądz, ud. P ierao  

kiego 50. (253

ZAMIENIĘ krow ę na  kania. G ierej, Rogóźna- 
Wćeś. (273

CZELADNIK piekarsk i potrzebny. Pieką rak 
M niszek. (271

APARAT FOTOGRAFICZNY do pow ięl $  
kupię. O ferty  pod nr. 39. v_ /5

W ydaw ca: Komitet P. P. S. Grudziądz. 
A dres Redakcji: Grudziądz, M ałogroblowa 2. 
Telefony: A dm inistracja 1215,

R edakcja 1319,
D yrektor i  mieszk. pryw atne 1310.

CENY OGŁOSZEŃ: Drobne za w yraz 5 zł., d la poszukujących pracy i rodzin. 3 zł. T łusty druk 
100% drożej. Zwykłe za tekstem  8 zł. za 1 mm jednołam owy, w tekście 15 zł. za 1 mm jednoł. 
Urzędowe, przetargi, nekrologi: 5 zł. za 1 mm jednoł. Kom unikaty organizacyj zawodowych 
i społ. (w tekście) 1 zł. za w yraz. Za term inow e ogłoszenie nie przyjm. się odpowiedzialności.

A bonam ent miesięczny 30,— zł.

R edaguje Kolegium. — S ekretaria t czynny 
od godz. 8— 16-tej. — R edaktor macz. p rzy j­
m uje od godz. 11— 12.—  N adesłanych ręko­
pisów  R edakcja n ie  zw raca. — A rtykuły  na­
desłane, a nie zamów, n ie  będą honorow ane.

Brafcamja Bomonska «  L Ł  S, Grudziądz ał, Małogroblowa 2* Ifilsfoa 12LŁ ^



Dodatek Literacko-Naukowy
„Głosu Pomorza"

Rok I [ . Grudzigdz, sobota 2 marca 1946 | Nr. 4

W C Z O R A J  I DZIŚ
Kiedy patrzymy z perspektywy 

dnia dzisiejszego na to. co się działo 
przed rokiem, musimy stwierdzić bez­
stronnie, że — wobec minimalnej 
ilości posiadanych środków — zrobi­
liśmy bardzo dużo. Nie chodzi mi tu­
taj o czysto kupiecki bilans, bo takie­
go bilansu nie możnaby nawet prze­
prowadzić ze względu na to, że po 
stronie aktywów nie można wcale u- 
jąc wartości niewymiernych. Warto­
ści, których źródeł należy szukać w 
psychice człowieka. Nie można bo­
wiem cyframi wyrazić przywiązania i 
miłości do kraju i współziomków o- 
raz do tego, co własne, rodzime 

A przecież te właśnie czynniki ode­
grały decydującą rolę. Dość wspo­
mnieć, że w Grudziądzu naprzykład 
dowództwo niemieckie wydało 16-go 
lutego kategoryczny rozkaz ewakuacji 
ludności cywilnej. Sankcje, przewi­
dziane dla tych, którzy się temu roz­
kazowi nie podporządkują, nie stwa­
rzały zbyt dogodnych warunków do 
sprzeciwu i nie mogły być zlekcewa­
żone, szczególnie po świeżym do* 
świadczeniu „ewakuacji** Warszawy. 
A jednak mieszkańcy Grudziądza się 
oparli. Nie była to kalkulacja, oparta 
na kolumnie cyfr — decyzję tę po­
dyktowało serce. A kiedy umilk­
ły strzały i opadły dymy bitewne, 
wezbrały te serca wdzięcznością, ra­
dością, nadzieją i rozpaczą. Pomie­
szały się dziwnie uczucia i niejeden 
nie wiedział, czy „Te Deum“ czy 
„Suplikacje** ma śpiewać. Stan ten 
nie trwał jednak długo. Miejsce roz­
paczy zajęła iście chłooska determi­
nacja, z której zrodził się nakaz: ra­
tować co się jeszcze da, resztę wspól­
nymi siłami się odbuduje. Tak my­
ślał i tak od pierwszych dni wyzwo­
lenia postępował każdy grudziądza- 
nin. A rezultaty dzisiaj dopiero moż­
na w pełni ocenić. Piszący te słowa 
miał mbżność widzieć postawę robot­
nika grudziądzkiego w okresie zabez­
pieczania warsztatów pracy i musi 
stwierdzić, że nie była to postawa 
najemnika, lecz właściciela-

Nie jest moim zamiarem wylicze­
nie w ramach krótkiego artykułu o- 
siągnięć we wszystkich dziedzinach 
życia społecznego Inni i na innym 
miejscu napewno to zrobią i poprą 
cyframi. Chciałbym dać syntezę tych 
osiągnięć, które pierwszy rok wolno­
ści przyniósł w. dziedzinie nauki wo-

góle,' a szkolnictwa w szczególności. 
Nie potrzebuję chyba wspominać, że 
Pomorze przez pięć i pół łat nie mia­
ło szkoły polskiej, a z niemieckich 
były tylko powszechne dostępne. Nic 
też dziwnego, że poziom intelektual­
ny młodzieży ciągle się obniżał. Nie 
nadarmo jednak mówią o nas zagra­
nicą, że gdziekolwiek zbiera się grup­
ka Polaków, zakłada zaraz szkolę. 
Tak też było i przed rokiem. Zale­
dwie wojska zdążyły rozminować lo­
kale szkolne, już znaleźli się nauczy­
ciele, kierownicy i młodzież. Wspól­
nymi siłami uczniowie i nauczyciele 
łatali dziury, szklili okna, organizo­
wali aprowizację, i „organizowali" 
ławki. Jeszcze nie zdążono od trąbić 
pokoju, a już klasy rozmaitych szkół 
wrzały gwarem młodzieży. Tak było 
w Grudziądzu. W innych, mniej zni­
szczonych miastach pomorskich zaraz 
już po ucieczce wojsk niemieckich, 
łaknące wiedzy umysły młodzieńcze 
przejmowały ,ją ze skupieniem we 
własnej szkole i we własnym języku.

A dziś? Czy jest podobne do wczo­
raj?

Dzisiaj czytamy w prasie, że gim­
nazjum w Grudziądzu czy Włocław­
ku opuściła już druga fala maturzy­
stów- Dziś część z nich uczęszcza już 
na seminarja, siedzi w prosektoriach, 
słucha wykładów czy też odrabia ćwi­
czenia na rozmaitych uniwersytetach, 

isiaj młódź pomorska garnie się

iPo-ciąg.
Jadę, Jadę, pociąg niesie 
Rozpędzony, w przestrzeń rw ie się, 
W  przestrzeń leci, pędzi, dmucha, 
Sapie, parska, parą bucha.
I tak  pędzi, coraz prędzej —
Coraz szybciej stuka, goni,
Że w sto koni — nie d o g o n i. . .
I po błoni — wiatrem goni 
I po lesie — wichrem niesie — 
Cor»z dalsj w przestrzeń wali — 
Tylko szyny błyszczą w dali — 
Tylko stuk — tylko huk —
£ y  dojechał, dalby Bóg . . .

Zwalnia biegu, cel już bliski — 
M aszynista daje gwizdki.
Już jest blisko miasta bram — 
Lśniący torze — żegnaj nam! . . .  
Pociąg zwalnia, sapie, dmucna,
Iskry  pluje, parą bucka,
Zwalnia, zwalnia, jeszcze chwilka — 
Piszczą kola — metrów kilka —
S7S7SZ . . .  --- p s s s . . . ssstcp
W ysiadać proszę!

S t a n i s ł a w  C z a p  H i s  1

pod skrzydła Almae Matris w Toru* 
niu, by tam ze źródeł ożywczych! 
zaczerpnąć wody żywota. I czyż niej 
może nas napawać radością fakt, ż* 
gimnazja są zapełnione po brzegi, żal 
ci, którzy nie mogą ze względów za* 
wodowych uczęszczać do gimnazjówy 
dokształcają się prywatnie? A kiedy; 
do tego dodamy ożywioną działal­
ność towarzystw naukowych, a dalej; 
sieć zorganizowanych szkół powszech­
nych i zawodowych, będziemy mieli 
kompletny obraz tego, co zostało do­
konane, I z dumą możemy pochwalić 
się tymi osiąnięciami, albowiem doko­
nane zostały w nader niesprzyjają­
cych warunkach zewnętrznych i 
świadczą o naszej postawie.

J)alecy jesteśmy jednak od okre­
ślania stanu dzisiejszego iako zada­
walający. Zdajemy sobie sprawę, 
że jest jeszcze bardzo dużo do zro­
bienia. Wiemy, że personel nauczy­
cielski pod względem przygotowania 
fachowego często nie stoi jeszcze na 
wysokości zadania, w skład jego bo­
wiem weszli po części ludzie nowi, 
nieobeznani z metodą wychowania i 
nauczania. Te nowe siły nie znalazły 
tam awansu i nie są też zbyt dobrze 
opłacane; jeżeli więc trwają, wyka­
zują dobrą wolę i poświęcenie, a przy 
dobrej woli wszelkie braki da się z 
czasem usunąć. Dobkliwie również od­
czuwa się brak polskiej książki, ai 
przede wszystkim podręczników szkol­
nych. Przyjmujemy tłumaczenie, że; 
brak papieru i czekamy cierpliwie, 
byle nie za długo. Wierzymy, że i  W! 
tej dziedzinie przeszkody zostaną ur» 
sunięte. Jeszcze niejedna szkoła nie 
wyszła ze stanu prowizorycznej or-. 
ganizacji- Jeszcze tu brak ławek, tam 
.pieców, a gdzieindziej nauczycieli. 
Ogólnie jednak biorąc, możemy śmia­
ło powiedzieć, że zrobiono już bardzo 
dużo i że przy tym nastawieniu spo­
łeczeństwa dojdziemy wkrótce do 
normalizacji w tej dziedzinie.

Analogicznie przedstawia się spra­
wa we wszystkich innych dziedzinach 
życia na Pomorzu. Zdecydowana po­
stawa społeczeństwa pomorskiego, je­
go pozytywne nastawień e do pracy 
nad dźwiganiem życia i chaosu powo­
jennego jest najważniejszym, a jed­
nak niewymiernym czynnikiem roz­
woju. Ten właśnie czynnik chciałem 
zapisać .po stronie „ir.a" w naszym 
rocznym bilansie odbudowy, K. S»



Nauka o typach ludzkich
O kreślając w życiu potocznym pewne 

ferm y reakcji jako typowe, podkreśla ­
my częstotliw ość tych samych objawów, 
kórym i wyraża się psychika cz;owieka — u 
wielu osobników.

Bierzemy przy tym pod uwagę rozmaite 
k ry teria ; wieku, pici, środowiska, zawodu.

Przyzwyczailiśmy się również wydawać 
•ądy  o ludziach na podstawie dawno prze­
starzałego podziału na typy sangwiników, 
choleryków, melancholików, llegmatyków. 
Podział ten opiera się na zew nętrznych 
formach reak c i, a w łaściwie szczególnie 
uwzględnia tempo reakcji na zjawiska świa- 
1a zewnętrznego, nie biorąc pod uwagę car- 
iokszlałtu  człowieka.

I, aczikolwńek psychiatria krążyła już od 
dziesiątków  lat kolo tego problemu, na‘- 
faskrawsze św iatło aa  rozwiązanie zagad­
ał, k tó rą  stanowi psyche cz!owieka, rzucił 
dopiero Kretschmer, psychiatra niem iecki 
w swej słynnej książce p. t.; „Budowa ciała 
ił charakter", wydanej w r. 1921, O rew e­
lacyjnym  znaczeniu tych badań nad proble­
mem konstytucji człowieka i nauką o tem ­
peram entach świadczy najwymowniej fakt, 
4e badania Kretschm era, jak cala  jego te ­
oria z tych badań wysnuta, eta-ła aię punk-

Jem wyjściowym dla świata nauki. Teoria 
Eretschmera to  klucz nietylko dla psy­

chiatry, dla psychologa, praw nika, lekarza, 
«tle i klucz d la  pedagoga, d la  którego

tsychlka młodzieży powinna być o tw artą 
sięgą.

Stykając «ię w ciągu sw ej w ieloletniej

iiekawei praktyki z ogromną ilością pa.o- 
egicznych, nieszczęśliwych typów  ludz­

kich, zebrał bogaty m ateriał naukowy na 
podstaw ie konkretnych obserw acji, su ­
miennie przeprowadzonych badań i ścisłych 
pomiarów, W ten  sposób zdobyta teoria o 
♦ypach, jak to już wyżej wspomniano na 
lypach patologicznych, da się mimo to 
całkow icie rozciągnąć na ludzś zdrowych, 
norm alnych, ,

Pam iętać bowiem należy, ie  osobnik 
chory umysłowo jest jedynie karykaturą  
osobnika normalnego. Fizycznie, czy w psy­
chicznych reakcjach.

Dlatego też w dalszych wywodach po­
miniemy definicję zaw ierającą możliwości; 
norm alny — nienormalny, a będziemy mó- 
*rłli o cechach charakterystycznych, k tóre 
•potykam y na każdym kroku.

Ze względu na sposób reakcji podzielił 
K retschm er ludzi na dwie grupy zasadni­
cze; cyklotymików d schizotymików, przy­
czyni każda x nich ma swoje odpowiedni­
k i w budowie fizycznej.

Jak  to Kretschm er zaznacza, naogół 
•po tyka się często skrzyżowania tych ty ­
pów  dzięki dziedziczności, często również 
Wywierają na osobnika — zarówno pod 
Względem psychicznym jak i fizycznym — 
•liny wpływ czynniki zewnętrzne, jak od- 
kywłanie się, rodzaj pracy warunki życia 
|np. częste ciąże), sposób wychowania, 
choroby, a  w szczególności lues i gruźlica.

Mimo to jednak, zwłaszcza jeżeli dwie 
podobne masy dziedziczne nagromadzą się 
w  jednym osobniku, otrzymamy typy zde­
cydow ane, wyraźne. V

Odpowiednikami tych typów^. psychicz­
nych będą dla cyklotymików typy fizyczne 
—  pykników, dla schizotymików — aste- 
nicy, atleci i inne typy dysplastyczne.

Przejdźmy więc koleino od typów fi- 
•ycznych do duchowych rysów charak tery ­
stycznych obu tych grup zasadniczych.

Ze względu na brak mi e sc  a przyjrzymy' 
•łę  tym typom jedynie w ogólnych kontu­
rach, przyjrzymy się sylwetce.

Profil twarzy pyknika jest łagodny, 
miękki, kąty twarzy są silnie rozw arte, 
ezc/.ególnie w okolicy tłustego podbródka.

Twarz pyknika przypomina pięciokąt, 
niejednokrotnie zaś, na skutek  wydłużone­
go nos-a, przypomina szeroką tarczę. W ten

sposób już cn face pyknika wyraża ten ­
dencję wszerz. To samo z  sylwetką. 
Szczególnie po trzydzieste zaznacza się 
skłonność do tycia, w skutek czego ogólna 
sylw etka staje się podobną do beczułeczki. 
Mężczyźni dostają „brzuszki", u kobiet zaś 
ty  ących bardziej równomiernie, zaokrągla­
ją  się wszelkie kształty . Zwykle idealna 
równowaga pomiędzy wzrostem a wagą, 
hub brak je j, oczywiście na korzyść wagi.

Typ pyknika — to typ cyklotymika. 
Psychicznemu typowi schizotymików od­

pow iada natom iast kilka typów fizycznych; 
astenik, a tleta, typy dyc p czne.

Profil astenika jest ostry, czasem nieomal 
ptasi. Tw arz szczup.a, p .zypom inająca- 
kształtem  skróoone jajko. Ogólnie sylw et­
ka astenika przypom ina wyu-ażony prosto ­
kąt. W ąskie ramiona, wą a klatka p ier­
siowa, wydłużony tułów, d.ugie kończyny. 
Sylw etka dHiga a szcz.^-a, . . .  eta, którego 
sylw etka podobna jest do wydłużonego 
trapezu, a głowa do «lro«. o wydłużonego 
jolka, może być .wyrazem ideału męskiego. 
Mocne, szerokie, si ne r<:~- ona, w ydatna 
klatka piersiowa, w ąskie biodra, nogi zgra­
bne, pełne siły i  wdzięku, A bo też znowu 
przy nadm iernie mocnych ilościach może 
wyglądać ciężko i niezdarnie. Twarz a tle ­
ty  jest też naogół koścista, rysy wyrazi- 
•te , raozej ostre.

Poza tymi obu typami wymienia K retsch­
m er jako przynależne do grupy ąchizoty- 
mików typy dysplastyczne. A więc typy 
eunuehoidalne, typy męskie z wybitnymi 
anamionami feminizmu, >.;py kobiece z "ob­
jawami maskulintzmu, da.cj typy, wykazu­
jące infantilizm, akrom ikrię, przyczym p e ­
wne części ciała są niedorozwinięte, i inne. 
Tym typom dyplastycznym poświęca K ret­
schm er, jako naogół najrzadziej spo tyka­
nym, najmniej miejsca.

Zapoznawszy się pokrótce z wyglądem 
zewnętrznym cyklotymików i schizomtymi- 
ków, przyjrzyjmy się następnie ich usposo­
bieniu i charakterom .

Już same tem peram enty są  biegunowo 
sóżne.

Krzywą tem peram entu cyklotymika 
można porównać do łagodnej fali ■—-— - - —- 
Je6t to 6ta>łe przebieganie tej sam ej linii 
od wesołpści do smutku. W reakcji cyklo- 
tymik wykazuje wszystko — prócz nerwów. 
Jeżeli spotka go przykrość, jeżeli ogarnia 
go niechęć, czy obawa, przem ienią 6ię te 
uczucia zawsze w uczucie smutku, po czym 
znowu wracając przez sladja uprzednie, 
dzięki sprzyjającem u nastrojowi s ta je  się 
wesoły, zadowolony, miły, przyjemny dla 
otoczenia, swojski, swobodny, dobrodusz­
ny. Cyklotymik może być zapalczywy, jed ­
nakże nie nerwowy. R eakcja jego wówczas 
jest szybka, w yładow uje się, wybucha, po ­
czym znowu jesit taki sam, jak dawniej, 
bezpośredni, przystępny, ludzki. Jeżeli 
jest egoistą, to egoizm ten posiada coś na­
iwnie dziecięcego. Coś, o co gniewać się 
nie można. Posiada bowiem ogromną ła t­
wość obcowania z ludźmi, łatwość przy­
stosow ania się do każdego środowiska. 
Sam będąc uczuciowym, potrafi także 
wczuć się w dolę i niedolę innych, wzru­
sza się łatwo, przeżywa wraz z innymi 
ich smutki i radości, zawsze gotów nieść 
pomoc szczerą, przyjacielską. Praktyczny, 
pracow ity, realny, towarzyski, kocha ży­
cie takie, jakim jest, ( i  lu d z i, 'n ie  nak ła ­
dając przytym złudnych szkieł. Nie staw ia- 
bliźnim wygórowanych, a tak często sub­
iektyw nych wymagań. Podchodzi do nich 
bez uprzedzeń, szczerze, otwarcie. Nie 
psuje nigdzie nastro ju '^sw oim  humorem, 
owszem, sam posiadając wybitne poczucie 

/komizmu, potrafi rzucić tu i tam skrom ­
nym słówkiem, które rozśmiesza wszystkich. 
Albo jest gadułą, opowiada ącym żywo i 
barwnie, często i z przesadą. Naogół jed­

nak działa jak ożywczy prom ień słońca 
na swoje ©toczenie,

Inaczej zupełnie wpływa na sw oje otocze­
nie schizotyuiik. Schizotymik jest naogół 
m ało towarzyski. Ludzie go zbyt często ra ­
żą i zrażają, nic p rzeto  dziwnego, że czuje 
się wśród nich niesowojo, źle, obco, Nie jest 
rów nież dziwnym , że dla otoczenia nie jest 
specjalnie pożądany! Stale bowiem istnie­
je  coś, co jak  szklana szyba odgradza go 
od innych. Przez tę szklaną 6zybę obser­
wuje wprawdzie innych, ale nieśmiało, 
czuje się w gruncie rzeczy sam, niezrozu­
miany, Twarz jego, nie posiadając mimiki 
cyklotym ika, jest zagadkowa, sfinksowa, 
jak znak zapytania, czy niewiadoma, z»a 
k tórą może kryć się wiele — lub p ra ­
wdę nic. Schizotymik a wyprowadza ze 
rw ykłej tajemniczości dopiero niespodzia­
ne poruszenie jakichś kompleksów głęboko 
ukrytych, o«d których aż roi się w jego du­
szy, reaguje wówczas dziwacznie, złośli­
wie, ironicznie, ostro.

Chcąo zobrazować tem peram ent echizo- 
tymiika, musimy cię posłużyć po pierw sze 
prostą, k tóra przedstaw ia jego zwykłą i u- 
planow aną reakcję , za k tó rą  kryje się ca- 
ia glę" n 'g o  przeżyć duchowych, niezro­
zumiałych dla innych, a objawiających się 
w często niezrozumiałych ostrych reak ­
cjach, stw arzających nowe kompleksy a 
nazew nątrz zniechęcających ku sobie ludzi.

Można współżyć z schizotymikiem przez 
lata, nie odnalazłszy drogi do jego duszy. 
Najbardziej charaktrystyczną cechą schizo- 
tymdka jest bowiem z jednej strony nad­
wrażliwość, z drugiej zaś — chłód. Kropla 
ognistego w ina w naczyniu z lodem. A 
przecież posiada i ten  typ w artości nieza­
przeczalnie wielkie. Systematyczność 
zdolność do podejścia abstrakcyjnego, 
konsekw entne dążenie do raz w ytknięte­
go celu. Subtelność w rozumieniu najtrud ­
niejszych problem atów, silnie rozw inięty 
zonysi estetyczny, zamiłowanie do nauki, 
•ztuki, miłość przyrody, na k tórą patrzy 
własnymi oczyma, unikając wszelkiego 
brudu ł banalności, wyodrębnianie tego 
piękna, stylizacja jego według w łasnych _ 
wyrozumowanych pojęć. W artość formy 
dla schizotym ika przejawia się również w 
jego życiu towarzyskim. D obiera sobie bo ­
wiem jedynie nieliczne grono przyjaciół, 
k tórzy go nie rażą I wzajemnie, i  w to  
współżycie w kłada nie — jak  to czyni cy­
klotymik — całą duszę, ale cały swój. 
zmysł pdękna, całą swoją wrażliwość. Zda­
rzają 6ię również i inne wypadki — kiedy 
wśród warunków, wskazujących n.a w yra­
źną abnegację, potrafi się schizotymik zam­
knąć w królestw ie w łasnej duszy, by 
stam tąd wydobyć jak z muszli perły dl^-' 
ludzkości. Ze schizotymików rekrutują się 
bowiem nie tylko ludzie-mimozy, ale i my­
śliciele, tragicy, poeci, którzy potrafią w 
najpiękniejszych utw orach lirycznych dać 
wyraz własnym uczuciom.

Cyklotymik żyje z innymi dla 6iebie 1 
dla innych. Schizotymik w ystarcza często­
kroć sam sobie, uzupełniając te braki w 
świecie własnej fantazji, w świecie ideału, 
w mistycyzmie, filozofii, czy sztuce, k tó re  
może modelować według własnego upodo­
bania, ciągle w pogoni przede wszytkim za 
pięknem formy.

Z pośród tych wszystkich objawów re ­
akcji wyodrębnia Kretschmer kilka cha­
rakterystycznych form.

Dla cyklotymików następujące typy!
1. towarzyski, dobroduszny, miły, uczu­

ciowy;
2. wesoły, humorysta, żywy, porywczy;
3. cichy, spokojny, biorący rzeczy na 

serjo, czuły.
Dla schizotymików zaś następujące;

1. nielowarzyski, cichy, zachowuje się z
rezerw ą, poważny (pozbawiony humo­

ru), dziwak;



X  nieśmiały, lękliwy, suhfeTny, -wrażli­
wy, nerwow'y, padnieco-ny. — M iło­
śnik przyrody i książek;

3. ulegający wpływom, łagodny, poczci­
wy, obojętny, tępy, głupi.

Przejrzaw szy ten podział, opowiemy się 
aa  pierwszy rzu t ok>a za cyklotymikiem, 
Jako za wszechstronnym  miłym laikiem, 
k tó ry  z każdym  może znaleść płaszczyznę 
wspólną. Nie należy wszakże zlekceważyć 
faktu, że istnieje dużo w artościowych jed ­
nostek wśród 6chizotymików. Do wielkich 
bohaterelw  bowiem jest zdolny raczej 
echizotymik, k tóry dzięki swemu idealiz­
mowi, spartańskiem u podejściu do życia, 
surow ości względem siebie i innych, fana­
tycznem u ujęciu sprawiedliwości wogóle, a 
społecznej w szczególności, poryw a masy 
i dokonuje czynów wielkich. „W ielkich" 
schizotymików można roz.różnić i^ko:

1. nieskazitelnych idealistów i mora! , stów,
2. despotów  i fanatyków,

3. zimnych kalkulatorów .
W :dzimy więc, że echizotymik nie tylko 

jest zdolny do czynów, k tóre  wykluczają 
uczucie, co najw yraźniej objawi się dopie­
ro  w ich karykaturze u osobników cho* 
Tych — umysłowo, zdolnych do wyrafino­
wanych m orderstw  i gwialtów, ale i do naj­
wznioślejszych wzlotów ducha w dziedzi­
nie piękna czy abstrakcji.

Z drugiej raS strony cyklolymik, ten  mf-
!y towarzysz i wierny druh, pracowity, 
praktyczny, realny, zdolny, pełen ciągle 
świeżych pomysłów, może być banalny, a- 
le jest szczery, otw arty, a gdy kocha, to

catyic ac tce ir, effcgająe nastrojom : to  w e­
sołem u podnieceniu, to znów przygnębia­
jącem u smutkowi.

Powyższe rozw ażania o typach kretsch- 
merowskich kończymy tabelą, k tóra w yka­
zuje różnorodność uzdolnień specjalnych!

■ Cyklotymicys Schizotymicy

Poeci .  Realiści 
Humoryści

Porywający patosem, 
Romantycy 
A rtyści formy

Badacze Poglą-dowoopisujący
empirycy

Ściśli logicy 
System a- vi \  
Metafizycy

Jędrni zuchwalcy Nieskazitelni idealiści
Wodzowie Raźni organizatorzy Despoci i fn a ty c y

• Rozumni dyplomaci Zimni kalk ■ - ‘orzy

W  ogólnych zarysach tylko przedsla- niedokończoną, uw ażając za r ,:z wielkiej
wioną nauka o typach K retschm era uzmy- wag rozwiązanie problemu d z a lania gru-
slowi nam, że często przechodziliśmy obo- czc ów wydzielania wewnętrz 'o, których!
jętnie obok rzeczy tak  ja .nych właściwie wpływ uwydatnia się zarówno na fizycz*
i wiele mówiących, a uzasadnionych i do- nym ak i na psychicznym ro woju czło*
wiedzionych. w icia .

A przecież K retschm er sam nie k ła- M. K.
dzńe kropki nad „i" i uważa ją jeszcze za

T Ę S K N O T A
W sparty  o oślizgłą ścianę okopu, dow ód­

ca odcinka, kpt. Zawadzki, wpa*rywał s ę 
zasępionym , w zrokiem  w przedpole. W k u ­
rzaw ie szarugi jesiennej, któ^a chwilowo

Erzerw ała walkę, rysow ały się mglisto 
sz talty  umocnień wroga. — Trzonem ich 

był wysunięty wśród bagien półwysep, sil­
ni© ufortyfikow any i z zaciętością bronio­
ny. Połączenie między mćm a gruntem  sta­
łym, na którego skraju  znajdow ały s;ę po- 
nycje polskie, stanow iła w ąska grobla. O lę 
groblę toczono od paru tygodni5 ciężkie 
walki z jednakim z dwu stron celem, aby 
po zdobyciu je j przeprawić sw oje od iz lały  
1 przerw ać Unię przeciwnika. Plany te do 
obecnej chwili były utopią, bo czyż było 
rzeczą możliwą, sforsow ać ten wąski pas. 
k tóry  bez przerw y bom bardow ały wrogie 
sobie działa, tworząc zaporę n ie  do przeby­
cia? Daremnie kapitan  w ytężał umysł, aby 
znaleść rozwiązanie. Znużony i zmęczony u- 
stawicznym  w patryw aniem  się w okop w ro­
ga, przeszedł wzdłuż swego odcinka, spraw ­
dzając czuw ających żołnierzy.

N astępnie udał się do ziemianki, pośrod­
ku której czterech oficerów grało w karty. 
Twarze ich, ośw ietlone św iatłem  lampy naf­
towej, były w ychudzone i znużone, każ la 
•toczona była kręgiem  dawno n-s-golonego 
zarostu. C iekaw szą od nich była postać po­
rucznika, leżącego w kącie aa pryczy. Ja - 
»ne blond włosy rozrzucone w nieładz.e, 
pokryw ały  część wysokiego, szlachetnie ry- 
•m ącego się czoła. Spod gęstych łuków 
brw i patrzały  niebieskie, rozmarzone o ;zy . 
W ejście kapitana przerw ało oficerom grę 
Jeden  z nich zapytał:

— Cóż słychać nowego, panie kapitanie? 
— Psiakrew  z taką robotą. To przeklęte 

szwaby siedzą sobie bezpiecznie na półw y­
spie i natrząsają  się z nas. A tu człowieku 
rób co chcesz, plucha, w dodatku to bagno... 

— Ach, szkoda raówićl 
To rzekłszy, zdjął płaszcz, mamrocząc 

•oś jeszcze pod nosem, ściągnął buty t po­
łożył się na swej pryczy. Znużenie i mono­
tonny  plusk deszczu zrobiły swoje: kapitan, 
ziewnąw szy parę razy, zasnął.

Czterej oficerowie z podnieceniem  grali 
dalej, a Jerzy  Jezierański — ów miody, le ­
żący na pryczy porucznik — m a rz y ł. . .  
snuł p l a n y . . .  ro z m y ś la ł...

W yjazd na front.
Słoi w oknie wagonu, a przed nim na pe ­

ronie M arynia — jego narzeczona. A ureoia 
złocistych loków otacza praw ie n iebiańską

tw arzyczkę. Niezmierzony b łęk it oczu, pełen 
łez, obejmuj© może poraź ostatni tw arz u- 
kochanego.

Karminowe usta poruszają się, chcą coś 
mówić . . .  szeptać słowa pażegnamia . . .  ni« 
mogą.

On sam n ie  może ze w zruszenia mów'ć, 
odpow iada oczyma . . .  Bądź spokojna, ko­
chanie! I>a Bóg, wrócę . . .

Kolejarz daje znak. Poraź ostaitmi przy­
ciska do spieczonych w arg alabastrow ą 
dłoń. Pociąg rusza . . .

Jasna jej postać niknie w d a l i . . .  ale o- 
braz ukochanej długo pozostaje w jego o- 
czach. ,

Serce żal śc isk a ...
A po tym . . .  długie, miłością tchnące li­

sty . .  ii krótki urlo-p. Spacery w śród zbóż 
1 łąk pachnących, rozdrganych ptasim  śp ie ­
wem.

1 znów listy . . .  Myśl w raca do chwnli 
poznania. Świeżo prom owany podporucznik 
przyjeżdża na wieś. Piękny jesienny dzień. 
Idzie sam otnie ale ją  sm ukłych t opol i . , .  
dochodzi do mostku przerzuconego nad 
w artkim  potokiem, patrzy z zamyśleniem 
w dal . . .

O bejm uje wzrokiem piękną ziemię nad­
wiślańską. . .

1 n a g l e . . .  w cieniu ogrom nego dębu, 
pochylającego swe w iekow e konary ku po­
tokowi, zobaczył ją  . . .  k tórą  w ym arzył w 
swych snach.

Podchodzi. . .  podnosi na  • niego sWe cu­
dne, py ta jące o c z y . . .  przedstaw ił s i ę . . .

Od tej chwili s p a c e r y . . .  ma r z e n i a . . .  
B rutalnie przebudziła go z nich wojna.

Ale da Bóg, po wojrale wezmą w cichym 
modrzewiowym kościółku śiub, urządzą śli­
czne mieszkanko, przytulne gniazdko . . .

Codziennie pow racającego * pułku b ę ­
dzie w ifała z miłym uśmiechem, będzie za­
baw iała opowiadaniem  o swych gospodar­
skich kłopotach. Ockpął się 1 rozejrzał po 
auemiance. Koledzy już dawno grę ukoń­

c z y li.  Spojrzał na zegarek, dochodziła go­
dzina 11-tfl. W stał!

♦
Dzień obudził się chmurny, ałe bezde- 

szczowy. Zawiesina mgieł unosiła się nad 
bagnami. A rtyleria sennie zaczęła swój 
poranny koncert. Tu i ówdzie zakwękai 
karabin maszynowy.

Porucznik ^Jeziorański chodzi! po oko­
pie, przystaw ał przy karabinach maszyno­
wych, te  znowu zaglądał do ziemianki,

Czuł ssę nieswojo, , ogarnia go przed 
cz .. ś lęk, bolała trochę g ov/u. Pod wie­
czór ordynans przyniósł poczlę, parę ga­
zet i łstów. Nerwowo zaczą; e przerzu­
cać. Od niej nic nie było . . .

Zobaczył list z dotnu. f ' erwał go 
ezbko i roapoczął czytać. R ,sy  tw arzy 
mu zn pruchomiały. 'Przesz >o nicn
skurcz cierpienia. Targnięte bó.em serc* 
gw-a owniej zabiło. Ręce i l -j ogarnęio 
drżenie, litery zaczęły skakać p .zed  oczy­
m a . . .  „M arynia um arła w ze-złą sobotę  
na tyfus plamisty. Pogrzeb b . we w to­
rek . . . "

Chwycił dłońmi pulsujące t...o n ie  i * 
gluch m, rozdzierającym  serce schlochem 
padł n.a pryozę, łw arzą w p o d .t kę. W śród 
tego sz'ochu myśli mu 6ię w o. y po głoi 
wie, jako ten kir żałobny, czarne. W u , 
szach brzmiał przejmujący cl', ęk dzwo­
nów, dzwonów smutku i rozpaczy.

Ona — jego M arynia, z g o \ ozłoconą 
lokami włosów, wtulona w' p c i śm iertel­
nej poduszki, śpi na wieki. clitościwa 
gruda ugniata trumnę. Już  jej n kt nie obu­
dzi, obojętną będzie na w ez/s o. A jemu 
c ż p> ostaje bez niej na z .’ Jak iż  cel 
w życiu? Myśl nurtuje w mózgu zagłębi* 
•ię, pozostaje . . .

*

Rano w stał z mocnym po-lanowieniem* 
Policzki zapadły mu po przejściach wczo­
rajszego dnia i nocy. Z twarz- spłynę!* 
wszystka krew. Jedynie oczy gorzały m '’ * 
cniej niż zazwyczaj, dziwną gorączką o*.*., 
nu i zarazem utęsknienia. Całe przedpo* 
łudnie w patryw ał się przez lornetkę polo* 
wą w nieprzyjacielski półwysep, sąsiadu* 
iące z nim bagno i układał plan dzia­
łania.

W południe przedstaw ił go kapitanow i 
Zawadzkiemu. Ten zgodził się i w krótce 
gruchnęła w kompanii wieść, że jest po ­
trzebnych 15-tu ochotników do nocne** 
wypadu. Powrót wątpliwy. Zgłosiło się 42 
żołnierzy. Porucznik w ybrał spośród nich 
15-tu najodpowiedniejszych i zwrócił się 
do nich z tymi słowy;

— Zbiórka przed ziemianką o godzinie 
10-tej wieczorem. Ubiór szturmowy, be* 
karabinów ; szef kompanii wyda wam gra* 
naty i dodatkowo po 4 kaw ałki desek, któ* 
re  według instrukcji szefa poprzypinacio d a  
nóg i rąk. Zrozumiano?

—  Tak jest, pani* poruczniku!
—  Rozejść ei« i przygotować.



Czarna jnk •m ola noe, fcłogoatawlefisfw®
l l a  wypadu. Oddział porucznika Jezio ­
rańskiego sta ł już na miejscu. Z m arso­
wych tw arzy bił spokój i pewność siebie. 
Z takimi można przejść pół świata. Resz­
la żołnierzy w rynsztunku bojowym, przy­
w arta  w głuchej ciszy do ściany okopu, cze­
k a ła  chwili, k iedy odgłosy w alki oddzia­
łu  por. Jeziorańskiego dojdą do ich uszu, 
aby nagłym atakiem  przez groblę zmusić 
przeciw nika do opuszczenia stanow isk i 
zetrzeć na  miazgę. Porucznik, wyszedłszy 
z ziemianki, sprawdził jeszcze żołnierzy 
i podszedł do oficerów,

Żegnając się a kapitanem , rzekł:

i— zginę, proszę donieść rodzinie,
aby, o i’e możności pochowano mn i e . . .  
pan kapitan  już zresztą wie.

N astępnie pożegnał się z kolegami, 
w spiął się po drabinie na skraj okopu 1 u- 
mocowawszy deski pod nogi i ręce, znik ­
nął w czeluściach nocy. Za nim, odprow a­
dzani wzrokiem  tow arzyszy — żołnierze.

Po godzinnej w alce z grząskim bagnem, 
poczuli pod sobą sta ły  grunt. Porucznik za­
trzym ał ich i szepnął.

— Zdjąć deski, granaty do rąk, czoł­
gamy się pod okop wroga i wpadamy do 
środka!

Poćfczołgalf rff, I nrpadłiszy Uą rowu,
zarzucili Niemców granatam i.

N astępnie bagnetami rozpoczęli walkę 
wręcz. Porucznik z zawziętością rzucił się 
na grupę żołnierzy, rozdając długim bag­
netem  śmierć na lewo i prawo.

Nagle poczuł w swym ciele ostre  żą­
dło. Krew buchnęła strum ieniem . Zachwiał 
się i upadł na trupy zabitych przez siebie. 
Zbielałymi wargami w yszeptał:

— Idę do ciebie . . ,  M aryniu . . .  — zam­
glonymi oczyma spojrzał na niebo.

W ydał ostatnie tchnienie, gdy pierwsi 
żołnierze dopadli do cyplu, „Halina".

M Ł O D Z I  P I S Z Ą

Młodzież w utworach mickiewiczowskich - a my
„Hej radością oczy błyszczą" — oto ty ­

tu ł jednego z utworów M ickiewicza i p raw ­
da, błyszczały oczy tych młodzieńców peł­
nych ży d a , pełnych wzniosłych dążeń i 
Ideałów. N ie było dla nich niemożliwości, 
nie było przeciwności, których by pokonajj 
n ie  mogli. Ludziom starym  i zacofanym 
rzucaj! w tw arz hasło entuzjazm u „rozum­
ni szałem ". Młodzież mickiewiczowska — 
to uosobnienie życia, którego celem — mi­
łość Oczyzny.

Pracują więc nad odrodzeniem społe­
czeństwa, a pracę tę zaczynają od siebie 
sam ych. Bodźcem i podnietą są ara p ło ­
miennie utw ory Mickiewicza.

Złączeni węzłem przyjaźni, której pod­
staw ą jest szczerość obopólna, uszlachetnia­
ją dusze sw oje i charaktery . Drugą pod­
stawią przyjaźni, to w spólnota poczynań. 
„Razem, młodzi przyjaciele" w oła M ickie­
wicz w „Odzóe do młodości", ram ię przy 
ramŁemrał N ie ma m iędzy nimi m iejsca an ; 
na pychę, ami ma zazdrość, ami tym bardziej 
na obłudę. M !odzież w utworach mickiew - 
czowsJtićh to pochodnia, to drogow skaz dii a 
nas  młodych w szarej wędrówce życia, m i­
łość O jczyzny stać się nam  musi kwestią 
na jbardziej osobistą, tak jak  dla nich n ą 
była.

Przyznać należy, że duch m ickiewiczow­
ski, chęć niesienia O jczyźnie pracy, a na­
w et życia w ofierze,, przeniknął szeroki."! 
m asy naszej młodzieży. Czyż W arszaw a nie 
je st dokum entem  ofiarności, do jakriej je ­

steśm y zdolni, my młodzi, spadkobiercy h a ­
se ł mickiewiczowskich, , mierzmy siły an 
zam iary", „rozumni 6załem".

I my łączymy się na wzór młodzieży 
m ickiewiczowskiej w przyjacielskie koła, 
których podstaw ą je st również szczerość, 
skrom ność i miłość wzajam a. Prężą siię i 
nam ram iona do lotu, do czynu, i my 
wie szczędzimy pracy, byłeś tylko Ty, 
Polsko Odrodzona, była szczęśliwą, byłeś 
jak  m atka zgrom adziła w szystkie sw e 
dziatki i kiedyś z plonów naszych cieszyć 
się mogła.

Podam y sobie ręce, opaszeray Ojczyznę 
naszą jak długa i szeroka, i b iada tobie, 
wrogu, 6korobyś chciał rozerw ać ten łań­
cuch. Padną jędrni, przyjdą na ich m iejsca 
drudzy. Krew poległych będzie posiewem  
nowych zastępów  obrońców, nasza O jczyz­
na żyć będzie na wieki!

A my, choć tak  jak  młodzież miickiewi­
eżo wsk.a nie jesteśm y zawsze idealni, bądź­
my dobrej myśli, drobne nasze p rz e w in ią  n 
spłoną bez śladu w ogniu miłości, k tóry  nas 
trawi i którego w nas nic zgasić nie zdoła.

Leszek Kociurski.

Czekałam Cię, Polsko, w dni długich tęsknocie,
W niedoli dni szarych, wśród zła,
W chwil ciężkich bezkresie, w udręce, zgryzocie —
Czekałam Cię zawsze, co dnia!

I przyszłaś, Ojczyzno! Z za łun i pożarów 
I przyszłaś — wyśniona, jak baśń!
W poszumie orłowym, w purpurze sztandarów!
Skończyły się dni ciężkich jaźń!

I przyszłaś. I zabrzmiał znów hymn narodowy,
Pod niebo wyleciał królewski nasz ptak 
I zerwał okrutnej niewoli okowy 
I w proch starł niedoli swej znaki

Zal e ws ka Hel ena.

< u \ie g

Po datach milszych i cieplejszych,
JCiedy śniegi stopi wiosna.
Jeszcze trawka nie wyrosła,
Wraca mroźny wiew.

I hamuje radośniejszy,
Swobodniejszy świergot ptakó 
Stuliły się pączki w stracha — 
Obudzonych drzew.

Jakiś dziki wicher przelała.
Tuman śniegu nam przynosi:
Jak b y  w  jakiejś nagłej złości.
Chce zasypać świat.

Nie zasypiesz wiosną świata.
Bo co spadnie — zaraz zginie.
Z pysznej bieli woda spłynie.
Twój ostain i ślad.

Stanisław Czapliński

Odpowiedzi Redakcji
St. S w e . . .  W iersza p. t. „M atka" nie 

umieścimy. Musimy również odmówić P ań ­
skiej prośbie o zamieszczenie wiersza p. t. 
„Chłopięca m łość" . W łaściwie byłoby 
wszystko nieomal w porządku, bo wiersz 
i ładny i ciekawy. Gdyby Pan był przyna:- 
mniej napisał: CP, Halino, oj jedvna, a nie 
Oj Geniu —- nie byłoby jeszcze tak fle. 
W każdym razie należy stwierdzić, że to 
nietylko plagiat ale — poorostu — bez­
czelność podaw ać arię Jon tka z opery 
„H alka" Moniuszki jako utwór własny.

Łucja Ziółkowska — wiersz nie nada­
je się.

M ocarski Stanisław  — nie skorzystamy.
Szutkawska U. — jak wyżej.
Łożewska — z posiadanego m ateriału 

nie skorzystamy.

Rozwiązanie zadań z numeru 3-go
1. G awęda. 2, Łagodny, 3. Odra. 4. Smu­

tek. 5. Padwa. 6. Oczy. 7. Moi. 8. Oda. 
9. Redaktor, 10. Zuzanna. 11. ■ A W sandra .

Rozwiązanie: Głos Pomorza w Grudzią- 
i c ą

D z ia ł  ro zry w k o w y

ł a m i g ł ó w k a  s y l a b o w a .

(Ułożył Józef Cyra).

Z pomiiższych sylab ułożyć 8 wyrazów  
czterogłos ko wy ck, których litery początko­
we czytane z góry na dół, dadzą imię i na­
zwisko błogosławionego wielkiego męża 
XIX stulecia, wychowawcy młodaieźy

S y l a b y :

lo — or — w-a — ni — so — ja — na 
— da — an — wa — na — koń — o — 
ra — ko — bp.

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :

1) W yspa sławna z wulkanów; 2j knię 
żeńskie; 3) inaczej im-, 4) po łacinie dobrai 
5) gatunek ryby; 6)- śpiew  wykonany przez 
jedną osobę; 7) pokryw a drzewo; B) tłum 
Tatarów,


